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Powiat Żywiec przekroczył
wrześniowy plan skupu zboża

Dzięki poważnemu wkła­
dowi pracy aktywu i patrio­
tycznej postawie chłopów
pracujących, powiat Ży­
wiec pierwszy w woje­
wództwie wykonał w dniu
5 bm. wrześniowy plan sku­
pu zboża w 106 proc. Reali-

zację planów przyspieszają
również inne powiaty.

Mówi o tym poniższa ta­
belka obrazująca procenty
wykonania wrześniowego
planu przez poszczególne
powiaty (na dzień 9 bm.):

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!
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Dla uczczenia III Światowego Kongresu
Związków Zawodowych

górnicy Zagłębia Krakowskiego
podejmują cenne zobowiązania

W dniu 10 października rozpocznie się w Wiedniu III Światowy Kongres Związ­
ków Zawodowych. Obrady Kongresu będą wielką manifestacją braterstwa, soli­
darności i wzrastającej jedności działania mas pracujących całego świata w walce
o poprawę bytu, o poszanowanie prawa każdego narodu do niepodległości, o przy­
wrócenie, deptanych brutalnie przez rządy kapitalistyczne, praw związkowych, o

trwały i sprawiedliwy pokój między narodami.

Związkowcy polscy, aby ucz­
cić III Światowy Kongres
ŚFZZ podejmują liczne zobo­
wiązania. W zakładach pracy

Na zaproszenie rzgdu radzieckiego
w dniu 10 bm. przybyła do Moskwy

delegacja rzqdowa Koreańskiej Republiki
Ludowo-Demokratycznej

Wynika z niej, że chłopi
pracujący coraz pilniej włą­
czają się w realizację planu
wrześniowego. Zauważyć
jednak należy, że w szeregu
powiatów wciąż jeszcze są
małe dzienne wpływy zbo­
ża. Dlatego też w reali­
zacji miesięcznego i rocz­
nego planu powiaty te

wciąż pozostają w tyle.
Towarzysze z tych powia­

tów! Zwróćcie większą uwa­
gę na wykonywanie dzien­
nych planów dostaw! Mobi­
lizujcie chłopów pracują­
cych do terminowych do­
staw!

Komitety powiatowe i

gminne naszej partii oraz

rady narodowe winny głę­
boko zastanowić się nad

tym, gdzie leżą przyczyny
wciąż jeszcze słabego tempa
dostaw zboża. Winny spoj­
rzeć na pracę w terenie,
przeanalizować występujące
tu i ówdzie braki i niedo­
ciągnięcia i wyciągnąć z nich
wnioski. Należy przy tym
pamiętać, że tylko od bojo­
wej, ofiarnej pracy w tere­
nie zależy przyspieszenie
wykonania planów. I na to

czekamy.

Kwalifikowane ziarno -

wyższe plony
Chłopi pracujący wiedzą,

źe kwalifikowane ziarno sie­
wne ma poważny wpływ na

zwiększenie plonów. Toteż

starają się go nabyć. Ziar­
no to nabywają chłopi bądź
w GS, bądź też wymieniają
między sobą.

Dobrze przębiega wymia­
na sąsiedzka w pow. bocheń­
skim. W Łapanowie Fr. MO-
LEK, który zebrał z 0,5 ha
10 q żyta reprodukcyjnego,
wymienił 350 kg ob. Buja­
kowi z Lubomierza. Jan KO-
PŁA z Kępanowa wymienił
Mikołajczykowi z Ubrzeży i
Fr. Kogutowi z Kobylan 280

kg. A Jan KUPIEC średnio­
rolny chłop z Wiśnicza wy­
mienił 600 kg uzyskane z 30
arów sześciu chłopom.

Również i w pow. Lima­
nowa wymiana zbóż prze­
biega na ogół pomyślnie. W
Mszanie Dolnej żyto rozpro­
wadzone zostało w ciągu 1
dnia, w Limanowej-wsi 9
ton pszenicy — również w

jednym dniu. W Starej Wsi

zorganizowany został 40

hektarowy blok nasienny
dla reprodukcji pszenicy, a

w Glisnym — 12 hektarowy.

Nie we wszystkich jednak
powiatach aktyw troszczy
się o należyty przebieg wy­
miany zboża, skutkiem cze­
go znaczne ilości kwalifiko­
wanego, wysokogatunkowe­
go ziarna nie zostały do tej
pory rozprowadzone. Doty­
czy to m. in. pow. Tarnów;
w Pleśnej np. nie opraco­
wano dotychczas list gospo­
darstw reprodukcyjnych 1
nie rozprowadzono do tej
pory jęczmienia ozimego.
Podobnie w pow. Kraków;
— jest tam szereg gmin, w

których wymianę i rozpro-
wadźenie ziarna poważnie t
zaniedbano. W gm. Wieli­
czka zrobiono nieznaczny
postęp w tej dziedzinie, a w

Skawinie wymieniono do­
piero 74 proc, zboża.

Zaniedbania te należy na­
tychmiast usunąć! Aktyw
KG i GRN musi wykazać
większą troskę i zaintereso­
wanie wymianą i rozpro­
wadzeniem zboża, bo od te­
go przecież zależy w znacz­
nym stopniu wysokość plo­
nów w przyszłym roku. O

tym winniśmy wszyscy pa­
miętać.

Przyjęcie

przez G. M. Malenkowa
delegacji rządowej KRL-D

MOSKWA

Agencja TASS donosi:
11 września przewodniczący

Rady Ministrów ZSRR G. M.
Malenkow przyjął delegację
rządową Koreańskiej Republiki
Ludowo - Demokratycznej —■
przewodniczącego Rady Mini­
strów KRL-D Kim Ir-sena. wi­
ceprzewodniczącą Komitetu

Centralnego Koreańskiej Par­
tii Pracy Pak Den-ai, wice­
premiera Ten Ir-lena, ministra
spraw zagranicznych Nam Ira,
przewodniczącego Państwowej
Komisji Planowania Ten Diun-
tai, ministra kolei Kim Hę-ila
i ambasadora Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycz­
nej w ZSRR Lin He.

Ze strony radzieckiej w ro­
kowaniach wzięli udział: W.
M. Mołotow, N. S. Chrusz­
czów, N. A Bułganin, A. I.

Mikojan, M. Z. Saburow, am­
basador ZSRR w Koreańskiej
Republice Ludowo-Demokraty­
cznej S. P. Suzdalew i przed­
stawiciel handlowy ZSRR w

KRL-D P. I. Sakur.
W rokowaniach brał także

udział ambasador Chińskiej
Republiki Ludowej w ZSRR
Czian Wen-tian.

Rokowania toczyły się w ser­
decznej i przyjaznej atmosfe­
rze.

MOSKWA

Agencja TASS donosi: Dnia 10 bm. przybyła do Mo­
skwy na zaproszenie rządu radzieckiego delegacja rzą­
dowa Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej.
Na czele delegacji stoi przewodniczący Rady Ministrów

Koreańskiej Republiki Lud owo-Demokratycznej. KIM
IR-SEN. W skład delegacji wchodzą: zastępczyni przewo­
dniczącego Komitetu Centralnego Koreańskiej Partii

Pracy PAK DEN-AI, wicepremier TEN IR-LEN, mini­
ster spraw zagranicznych NAM IR, przewodniczący
Państwowej Komisji Planowania TEN DIUN-TAI, mi­
ster kolei KIM HE-IL.

Na dworcu Jarosławskim

powitali przybyłych: pierwszy
zastępca przewodniczącego
Rady Ministrów ZSRR i mini­
ster spraw zagranicznych
ZSRR W. M. MOŁOTÓW,
pierwszy zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR
i minister obrony ZSRR N. A.
BUŁGANIN, y/iceministrowie
A. A. GROMYKO, S. A. BO­
RYSÓW, przewodniczący Ra­
dy Moskiewskiej M. A. JAS-
NOW, komendant miasta Mo­
skwy general-major I. S. KO-

LESNIKOW, naczelnik -Wy
działu Dalekowschodniego Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych ZSRR Ń. T. FEDOREN-

KO, szef protokołu Minister­
stwa Spraw Zagranicznych
ZSRR D. A. ŻUKÓW oraz

wyżsi urzędnicy Ministerstwa
Spraw Zagranicznych ZSRR.

Przybyłych witali również
ambasador Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej
LIM-HE wraz z innymi człon­
kami ambasady, ambasadoro­
wie i przedstawiciele dyploma­

tyczni Węgierskiej Republiki
Ludowej, Chińskiej Republiki
Ludowej, Rumuńskiej Repu­
bliki Ludowej, Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, Cze­
chosłowackiej Republiki I,udo­
wej, Niemieckiej Republiki
Demokratycznej, Albańskiej
Republiki Ludowej, Mongol­
skiej Republiki Ludowej, Buł­
garskiej Republiki Ludowej,
Vietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej.

Członkowie delegacji przeszli
przed kompanią honorową. O-
degrano hymny państwowe
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej i Związku
Radzieckiego.

Dworzec udekorowany był
flagami państwowymi Koreań­
skiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej i Związku Ra­
dzieckiego.

Na granicy powitał delega­
cję i towarzyszył Jej do Mo­
skwy zastępca szefa protoko­
łu Ministerstwa Spraw Zagr.
ZSRR W. W. fASTOJEW.

odbywają się uroczyste masów­
ki, na których załogi wyraża­
ją swe przywiązanie do ŚFZZ,
która przewodzi wszystkim po­
stępowym związkowcom świa­
ta.

Jedna z takich masówek z

udziałem około 700 górników
odbyła się w cechowni przo­
dującej kopalni naszego Za­
głębia, w kopalni im Bolesła­
wa Bieruta. Załoga tej kopal­
ni, słynąca w całym Zagłębiu
z stałego przekraczania planów
i przedterminowej realizacji
zobowiązań, w skupieniu wy­
słuchała referatu przewodni­
czącego Zarządu Głównego
ZZG w Polsce tow. CIOŁKOW­
SKIEGO. który omówił zadania
III Kongresu w Wiedniu i jego
rolę w walce o pokój między
narodami. Mówca wskazał na

olbrzymią rolę ŚFZZ w kiero­
waniu klasą robotniczą w kra­
jach kapitalistycznych, walczą­
cą przy pomocy strajków o le­
psze życie, o możność pracy.

Po referacie wielu spośród
zebranych górników postano­
wiło podjąć zobowiązania pro­
dukcyjne.

Jeden za drugim podchodzili
górnicy do stołu prezydialne­
go, składając swoje zobowią­
zanie. Górnicy młodzieżowego
zespołu filarowego Andrzeja
SOWIŃSKIEGO postanowili
podnieść wydobycie o 3 tony.
Górnik Mieczysław BIERNAC­
KI będzie wydobywał o 1,5 to­
ny więcej, Piotr STOJEK z

oddziału VIII — 3 tony więcej.
Za górnikami poszła w ślad

załoga powierzchni, która po­
stanowiła z zawałów wydobyć
80 ton węgla i załadować 40
ton złomu. Warsztaty mecha­
niczne wyremontują 40 wozów
dodatkowo, naprawią lokomo­
tywę spalinową o 3 dni wcześ­
niej, skrócą czas naprawy ko­
tła o 4 dni wcześniej, a klatki

szybowej o 3 dni Na poszcze­
gólnych oddziałach podjęto wie­
le innych zobowiązań, które
nieprzerwanym strumieniem
napływają do rady zakładowej.

Na zakończenie masówki

górnicy wysłali list do Związ­
ku Zawodowego Górników w

Południowej Walii w Anglii,
w którym donoszą o swych su­
kcesach produkcyjnych, jakim
jest wykonywanie planów w

110 proc, oraz o wspaniałym
budownictwie przemysłowym i

socjalnym w naszym kraju,
zwracając uwagę, że jeszcze
lepiej będą pracować dla poko­
ju pod sztandarami ŚFZZ
i pod kierownictwem
naszej partii. Na zakoń­
czenie listu górnicy polscy
zwrócili się do swych angiel­
skich kolegów z apelem wzmo­
żenia walki o pokój pod sztan­
darami ŚFZZ.

Podobna masówka odbyła się
w nowobudowanej kopalni ..Ko­
ściuszko Nowa", w której gór­
nicy z podobnym anelem zwró­
cili się do górników francu­
skich.

Zobowiązania podejmuje również

załoga Zakładów Chemicznych
w Dworach

Prezes Fady Ministrów

Bolesław Bierut
przyjął delegację

spółdzielców polskich
WARSZAWA

Dnia 11 września IMS r.

Prezes Rady Ministrów Bals-

•ław Bierut przyjął w Belwede­
rze delegację spółdzielców pal-
ekleh. W skład delegacji we-

ezll przedstawiciele Naczelnej
Rady Spółdzielczej z wicepre­
zesem Edwardem Dróinlakiem

na czele, przedstawiciele Za­
rządu Centralnego Związku
Spółdzielczego z prezesem Sta­
nisławem Bleńkiem na czele o-

raz prezesi zarządów poszcze­
gólnych pionów spółdzielczości
polskiej.

Z Moskwy powróciła do Krakowa

delegacja Dyrekcji
Kombinatu Nowa Huta

Z życia varłii

Przyjaźń między narodami radzieckim

i koreańskim jest niewzruszona
Przemówienie Kim Ir-sena na dworcu w Moskwie

rrzewodniczący Rady Ministrów Koreańskiej Republiki
Ludowo-Demokratycznej Kim Ir-sen wygłosił na dworcu
po przybyciu do Moskwy następujące przemówienie: „

Drodzy towarzysze! ki o wolność i niezawisłość, o

Przybywając do Moskwy —

stolicy wielkiego Związku Ra­
dzieckiego ostoi pokoju i bezpie­
czeństwa narodów wszystkich
krajów, w imieniu delegacji rzą­
dowej Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej, z

’ uczu­
ciem głębokiej, bezgranicznej
wdzięczności gorąco witam was,

wszystkich mieszkańców Moskwy
i cały naród wielkiego Związku
Radzieckiego.

Bratni naród radziecki nie tyl­
ko wyzwolił naród koreański z

wieloletniego kolonialnego ucisku

imperializmu japońskiego, lecz
również udzielał naszemu naro­
dowi wszelkiej bezinteresownej
pomocy w dziele budowy wol­
nego i szczęśliwego życia. W

ciężkim okresie trwającej trzv

lata wojny wyzwoleńczej narodu

koreańskiego przeciwko interwen­
tom amerykańskim i ich pachoł­
kom — klice Li Syn-mana, na­
ród radziecki, stojący na czele

miłujących pokój narodów całe­
go świata, udzielał ogromnej po­
mocy i poparcia narodowi kore­
ańskiemu, zagrzewał go do wal-

osiągnięcie zwycięstwa.
Dlatego też naród nasz w peł­

ni uświadamia sobie, że przyjaźń
i solidarność' z narodem wielkie­
go Związku Radzieckiego była i

jest jednym z najważniejszych
czynników wszystkich zwycięstw
nar.rdu1 -kordtńskiegtK

Naród nasz gorąco wita wsds-

niale osiągnięcia narodu radziec­
kiego w dziele realizacji gigan­
tycznych zadań budowy komu­
nizmu w waszym kraju pod kie­
rownictwem okrytej chwalą Ko­
munistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, mających na celu do­
bro i szczęście ludzkości, utrwa­
lenie pokoju na całym świecie.
Naród nasz życzy narodowi ra­
dzieckiemu dalszych sukcesów.

Delegacja rządowa Koreańskiej
Republiki Ludowo-Demokraty­
cznej przybyła do Moskwy, aby
przekazać wyrazy serdecznej
wdzięczności całego narodu ko­
reańskiego rządowi radzieckiemu
za jego decyzję przeznaczenia je­
dnego miliarda rubli na udzie­
lenie pomocy narodowi koreań­
skiemu w celu szybszej odbudo­
wy i rozwoju zniszczonej przez
wojnę gospodarki narodowej. De­

legacja rządowa Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycz­
nej przybyła, aby omówić rów­
nież sprawę dalszego rozszerzenia
i umocnienia współpracy ekono­
micznej i kulturalnej między Ko­
reańską Republiką Ludowo-De­
mokratyczną a wielkim Związ­
kiem Radzieckim.

Jestem głęboko przekonany, że

przybycie koreańskiej delegacji
rządowej do Moskwy stanowić
będzie wkład w sprawę dalszego
umocnienia braterskich przyjaz­
nych stosunków między Koreań­
ską Republiką Ludowo-Demokra­
tyczną a Związkiem Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich, w

sprawę jak najszybszej odbudo­
wy i rozwoju zniszczonej gospo­
darki narodowej i dalszego umoc­
nienia ustroju ludowo - demokra­

tycznego w naszej republice oraz

w sprawę osiągnięcia pokojowego
zjednoczenia naszej ojczyzny i u-

trwalenia pokoju i bezpieczeń­
stwa w Azji.

Niech żyje niewzruszona przy­
jaźń i solidarność między wiel­
kim narodem radzieckim a na­
rodem koreańskim!

Niech żyje wielki Związek Ra­
dziecki — niezłomna ostoja po­
koju i bezpieczeństwa na całym
świecie!

W sprawie niemieckiej
Tak jak co roku i tym ra­

zem, celem pobytu delegacji,
której przewodniczył dyr. Anio­
ła, było omówienie w Minister­
stwie Metalurgii ZSRR dal­
szych dostaw projektów i u-

rządzeń dla nowohutnickiego
Kombinatu.

— To było naszym podstawo-

jE ostatniej chwili

Zwołanie

biura francuskiego
Zgromadzenia Narodowego

PARYŻ
Przewodniczący Zgromadze­

nia Narodowego Edward Her-
riot, postanowił zwołać w dniu
15 września biuro Zgromadze­
nia Narodowego, aby rozpa­
trzyć ewentualność zwołania

nadzwyczajnej sesji parlamen­
tu.

Herriot otrzymał dotychczas
210 wniosków deputowanych,
domagających się zwołania
parlamentu, czyii o jeden wię­
cej niż wymaga regulamin.

Z«EBva<KcKa

na sułtana Maroka
LONDYN

Agencja Reutera donosi z

Rabatu, że 11 bm. dokonano
tam nieudanego zamachu na

nowego sułtana Maroka Sidi
Mohammed Ben Moulay w

chwili, gdy w otoczeniu licz­
nego orszaku udawał się on do
meczetu.

Zamachowiec, 28-letni ma

larz pokojowy Allal Ben Ab-
dullah został zastrzelony na

miejscu przez członka straży
przybocznej sułtan*.

wym zadaniem — wyjaśnia
dyr. Anioła.

Jeszcze w tym roku dokona­
ne zostaną w całości dostawy
maszyn i urządzeń potrzeb­
nych do całkowitego urucho­
mienia ZMO, do uruchomienia
siłowni W roku przyszłym
zaś, prócz dalszych dostaw do
siłowni i koksowni dla walco-
wni-zgniatacza, otrzymamy
kompletne wyposażenie do po­
tężnej — jednej z najwięk­
szych w Europie walcowni bla­
chy, które w sumie przewyż­
szą czterokrotnie wyposażenie
zgniatacza.

W czasie pobytu w Moskwie

delegacja omówiła ramowy
plan dalszych dostaw aż do
ukończenia całości budowy Hu­
ty. Warunkiem jednak dostaw

i radzieckich dla zrealizowania
II etapu budowy Nowej Huty
jest uruchomienie I etapu bu­
dowy. Abyśmy mogli podo­
łać naszym trudnym zada­
niom, nasi radzieccy towarzy­
sze uwzględnili wszelkie po-«
trzeby budowy. Znalazło to

szczególnie swój serdeczny od­
dźwięk w konferencjach pod­
sumowujących 7-tygodniowe
prace Ustalono również przy­
jazd dwóch grup radzieckich

specjalistów do pomocy w uru­
chomieniu I etapu.

Rówmeż ważnym zagadnie­
niem, które zostało dokładme
przedyskutowane jest snrawa

szkolenia naszych speejahstów
w Związku Radzieckim. W hu­
cie ,,ZaporożstaI“, która jest
starszą siostrą Nowej Huty,
szkoli się 25 naszych inżynie­
rów, techników, majstrów i

'

przodowników Opiekuje się
nimi specjalnie dyr. huty Ba-
barykin (członek Rady Naj­
wyższej ZSRR), a kieruje ich
szkoleniem zastępca dyrektora
Mojsiejenko.

Pierwsza zmiana kończy pracę.
Na placu przed piecami przeta­
cza się jak zwykle wózki, ładuje

się kamień, który przetworzony zo­
stanie w ostatnie procenty dzienne­
go planu. W nowowzniesionej hali
Zakładów Sodowych murarze, insta­
latorzy, monterzy wykańczają obiekt,
który już wkrótce da dodatkowe to­
ny cennego produktu dla przemy­
słu.

Załoga Zakładów Sodowych przy­
gotowuje się do wypowiedzenia swe­
go ważkiego słowa w sprawach jej
bliskich, życiowo dla niej ważnych.

„Uwaga, towarzysze! Za chwilę
rozpoczyna się otwarte zebranie par­
tyjne" — podaje radiowęzeł fabry­
czny.

Ze wszystkich stron zakładu do
ogromnej sali fabrycznego klubu
schodzą się maszyniści, wózkarze,
pracownicy kamieniołomów, techni­
cy. majstrowie, inżynierowie — par­
tyjni i bezpartyjni — awangarda za­
łogi.

Tow. Piórkowski dyskutuje po
drodze ze swoim kolegą o proble­
mach międzynarodowych, które bę­
dą przedmiotem obrad. Jest oczywi­
ste, że obydwaj towarzysze żyją spra­
wami — wydawałoby się — dalekimi
— w stopniu niemniejszym niż tro­
skami i radościami własnego zakła­
du. Wiedzą, że sprawy te są niero­
zerwalnie ze sobą związane, że Ot­
to Muller z Fuldy — walczył, a tow.

Piórkowski z Krakowa walczy — o

jedną sprawę, że od wyników tej
walki zależy przyszłość milionów
Polaków i milionów Niemców.

*

Gala wypełnia się ludźmi. Glos
'''zabiera tow. Monderer. Temat:

Sprawa Niemiec na tle stosunków
międzynarodowych. Na sali są świa-

domi gospodarze. Gospodarze swo­
jej fabryki, gospodarze swojej Oj­
czyzny. Toteż w szczerym, poważ­
nym skupieniu i zainteresowaniu
słuchają. Szczególnie wnikliwie —

gdy mowa o stosunkach polskich z

Niemcami, tymi faszystowskimi, któ­
re w 1939 roku napadły nasz kraj
i tyle ogromnych cierpień i znisz­
czeń nam przyniosły, a teraz odra­
dzane przez imperializm amerykań­
ski nadal stanowią dla nas

groźbę zniszczeń; i tymi pokojo­
wymi, idącymi ręka w rękę z na­
mi, z naszą pokojową pracą. Te no­
we Niemcy, demokratyczne — to

nadzieja pokojowej przyszłości Nie­
miec, pokoju świata.*

Cudzie mówią w dyskusji o tę­
czach referatu. Przede wszystkim

właśnie o tym, co każdego Polaka
obchodzi najbardziej — o przyszło­
ści tego co budują, o przyszłości dla
Polski, którą chcą widzieć jak naj­
lepszą i najpiękniejszą. Dlatego tro­
ska przebija ze słów dyskutantów,
gdy mówią o wynikach ostatnich

wyborów do Bundestagu w Niem­
czech zachodnich. Ten nowy Bun­
destag, gdzie decydującą rolę mają
przedstawiciele wielkiego kapitału,
faszyści i odwetowcy — stanowi

groźbę dla naszego narodu, dla na­
rodu niemieckiego. Ta szczera troska
brzmi w słowach robotnika Piór­
kowskiego i technika Surmy. Ale
w ich .słowach brzmi też pewność
przyszłości. Tow. Surma z dumą i
uznaniem mówi o wielkiej pomocy,
jakiej udzielił Związek Radziecki
narodowi niemieckiemu, zrzekają
się reparacji wojennych.

— Nasz kraj uczynił podobnie —

powiedział z dumą tow. Surma. —

Umacniamy siły pokoju w Nicm-

czech. To znaczy — umacniamy na­
szą Ojczyznę. *

Pilnych łudzi troska nie obezwład-
nia. Przeciwnie, zwiększa czuj­

ność, każę przeciwstawić się trosce
— czynem.

— Potężny jest obóz pokoju —

mówił tow. Piskorz — my naszą co­
dzienną pracą, lepszą i wydajniej­
szą, wzmacniamy jeszcze jego siłę.

— My rozróżniamy Niemców ob­
szarników i kapitalistów, Niemców-
odwetowców i Niemców, którzy tak
jak my pracują dla pokoju — mówił
tow. Zborowski. — Tych właśnie
ostatnich popieramy z całej duszy.

Tak, walkę popierają Piskorz i
Zborowski, ich towarzysze, którzy
słuchając ich słów żywo oklaskiwali
mówców, cała polska klasa robotni­
cza, cały naród.

*

UF obranie skończone. Opuszczają
salę gospodarze Zakładów Sodo­

wych, ci, którzy łamią codzienne tru­
dności, ci, którzy plan sierpniowy
wykonali w 103,5 proc. Tacy nie rzu­
cają słów na wiatr. Skąpi nieraz w

słowa, bogaci są w czyny.
Otwarte zebranie partyjne pomo­

gło im zrozumieć jeszcze lepiej, że
każdy dzień zwycięskiego wykonania
planu., że każdy nowy agregat, że
każdy nowy pomysł racjonalizator­
ski — to nie tylko wkład w budo­
wę Polski silnej, Polski o wysokim
rozwoju przemysłu chemicznego,
Polski powszechnego dobrobytu —

ale to jednocześnie solidarność z bo­
jownikami o Niemcy niepodległe,
demokratyczne, zjednoczone, soli­
darność z wszystkim narodami po­
stępu. To jednocześnie ich wkład do
ostrzeżenia, które naród nasz da-

je panom Adenauerom, Guderianom
oraz ich rozkazodawcom. M.T.

W Zakładach Chemicznych
w Dworach pierwsza podjęła
zobowiązanie załoga wydziału
sieci cieplnej, oddziału kotło­
wni ogrzewniczej. Palacze ko­
tłowni nr 1 zobowiązali się
spalać w sezonie jesiennym 20
proc, miału i gorszych gatun­
ków paliwa ponad wyznaczoną
normę oraz wyczyścić główny
kanał w kotłowni nr 1 co da w

przeliczeniu 3.400 zł oszczędno­
ści. Dwie grupy klepania ko­

tłów ob. ob. Stefana CHO-
WĄ^tCA i Andrzeja MA-
TYSZKIEWICZA zobowiązały
się skróc;ć czas klepania ko­
tłów z 720 roboczogodzin do
600, co przy 3 kotłach za­
oszczędzi 360 roboczogodzin.

Pracownicy oddziału kotło­
wni ogrzewniczej, podejmując
zobowiązanie, wezwali równo­
cześnie całą załogę budujących
się Zakładów Chemicznych do
podjęcia podobnych.

Zfranta matki a plan
Uwaga, załoga kopalni „Siersza"!

W kopalni „Siersza" od

dłuższego czasu dzieje się źle.
Plan sierpniowy nie wykona­
ny, a pierwsza dekada bieżą­
cego miesiąca znajduje się pod
planem.

A przecież cały sens pracy
w produkcji 1 możność osią­
gnięcia w niej pozytywnych
wyników polega na tym, żeby
równo, systematycznie i bez

żadnych zrywów pracować już
od pierwszych dni miesiąca —

wówczas można się spodzie­
wać, że plany miesięczne na

pewno zostaną wykonane.
Załoga kopalni „Siersza"

miała ambicję, żeby dzienny,
urobek zawsze wykonywać,
gdyż możliwości takie istnieją.
Toteż trzeba zastanowić się
nad przyczynami, które unie­
możliwiają jak dotychczas
planowe wydobycie. Trzeba te

przyczyny jak najspieszniej u-

sunąć.
Kierownictwo, Komitet Za­

kładowy i Rada Zakładowa
winny się nad tym zastanowić,
bo czas ucieka.

A oto wyniki trwającego
współzawodnictwa w wydoby­
ciu węgla w dniu 10 bm.:

Nazwa kopalni
•/» wykonania

planu
dziennego

% wykonania
planu

mie<siecznpgo

„Bierut" 108,4 107,9
„Brzeszcze" 103,1 102,8
„Komuna Paryska" 101,4 102,9
„Sobieski" 100 101
„Janina" 94,6 100
„Siersza" 89,3 86,6

Ruch racjonalizatorski
w Zakładach im. Szatkowskiego

rozwija się pomyślnie
Do Klubu Racjonalizacji i

Techniki w zakładach im.
Szatkowskiego od 1 stycznia
do 31 sierpnia br. robotnicy,
technicy, inżynierowie złożyli
317 projektów racjonalizator­
skich, mających na celu u-

sprawnienie produkcji. Do­
tychczas z sumy zgłoszonych
pomysłów racjonalizatorskich
przyjęto 235 projektów, a 204
projekty zastosowane zostały
już w produkcji. Zastosowane

projekty racjonalizatorskie w

produkcji w skali rocznej da­
dzą zakładowi 509.722 zł - osz­
czędności. Projektodawcy po­
mysłów racjonalizatorskich o-

trzymali wiele cennych nagród
na sumę 45.944 zł.

Do cennych projektów racjo­
nalizatorskich należą: projek­
ty odlewnicze tow. Józefa
MIESZCZAKA, projekty doty­
czące oszczędności materiałów
przez zastąpienie materiałów
droższych tańszym: tow. tow.

Alojzego ANTCZAKA. Mie­
czysława GUZIKA, Zdzisława
KOMEDIOWSKIEGO i Jana
SIEMIENCA. Projekty doty­
czące przyrzadowania, które
wpływają na usprawnienie
produkcji — ślusarza Tadeu­
sza MSCIWUJEWSKIEGO,
który za swoje 23 projekty od­
znaczony został odznaką ra­
cjonalizatora. Ponadto na wy­
różnienie zasługuje brygada
racjonalizatorska w sk’adz:e
Władysław BANACHOWICZ,
Tadeusz PLICHTA. Franciszek
WYROBA i Bronisław PIE­
KŁO, która wykonała urzą­
dzenie do mechanicznego o-

bracania zbiorników przy spa­
waniu. Dawniej do obracania

zbiornika używano dwóch lu­
dzi oprócz spawacza, a teraz

dzięki zastosowaniu tego u-

rządzenia do wykonywania
tych samych czynności wystar­
cza sam spawacz. Urządzenie
to w dużej mierze wpłynęło
również na podniesienie jako­
ści produkowanego zbiornika.

Należy zaznaczyć, że do po­
myślnego rozwoju racjonali­
zatorstwa wieice przyczynia
się sam Klub Racjonalizacji i
Techniki, w którym po godzi­
nach służbowych odbywają się
dyżury techniczne, co ułatwia

zgłaszającym się racjonaliza­
torom rozstrzygnięcie pewnych
problemów dotyczących ich
pomysłów,

m. z.

Sport
10 nowych mistrzów sr;or?u

WARSZAWA. PrZsw. GKKF Wł.
Raczek nadal w dniu 9 bm. tytuły
„mistrza sportu" następującym 10
zawodnikrm i zawodniczkom: pły­
wanie — Mroczkowski (CWKS), T.

Kaczewski (Ogniwo). Chrząszcza,
mną (AZS), lekkoatletyka — Chra-
mik i Krzyszkcwiak (obaj CWKS),
strzelectwo - Krawiec (CWKf),
wioślarstwo — Blaschezekowiiz

(AZS) Dezso Csaha (AZS), (U'Z-
nictwo — Mazurek, Hauschiid

(obaj Ogjiiwo).

SZCZECIN. W piątek rozpoczęły
się międzypaństwowe zawody w

strzelaniu Polska—Bułgaria. Po

pierwszym dniu prowadzi Polska

rćinicą 13 pkt. Najlepsze wyniki
uzyskali: Kozłowski (Bułgaria) w

strzelaniu z kbks 1 — 1050 pkt
i Wasilewski (Polska) w strzela­
niuzkbks5—1090pkt.
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Społeczeństwo radzieckie
wita w delegacji rządowej

cały bohaterski naród koreański

Artykuł wstępny „Prawdy" z okazji przybycia do Moskwy
koreańskiej delegacji rzędowej

Amerykańscy i niemieccy podżegacze wojenni

idą śladami Hitlera
i

Odezwa Komiłefu Bojowników Antyfaszystowskiego Ruchu Oporu
Rady Narodowej Frontu Narodowego Niemiec Demokratycznych

MOSKWA

W związku z przybyciem do Moskwy delegacji rządo­
wej Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej
dziennik „Prawda" zamieści! artykuł wstępny, w którym
pisze m. in.:

Dnia 10 bm. przybyła do
Moskwy na zaproszenie rządu
radzieckiego, delegacja rządo­
wa Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej z prze­
wodniczącym Rady Ministrów
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej Kim Xr-
senem na czele. Społeczeń­
stwo radzieckie wita w dele­
gacji rządowej cały mężny na­
ród Koreańskiej Republiki
Ludowo-Demokratycznej, któ­
ry w czasie bohaterskiej wal­
ki przeciwko interwentom o-

bronił swe prawo do decydo­
wania o własnym losie, losie
swego kraju.

Imperializm amerykański
rozpętał wojnę w Korei licząc
na to, że zagarnie cały półwy­
sep koreański i przekształci go
w bazę agresywną, skierowa­
ną przeciwko ZSRR i Chinom
Ludowym, że udaremni poko­
jową pracę wielkiego narodu
chińskiego. Jednakże agreso­
rzy, którzy wysłali do Korei
nie tylko swe najlepsze woj­
skowe formacje lądowe, mor­
skie.i lotnicze, lecz również si­
ły zbrojne swych sojuszników,
nie mogli osiągnąć swego ce­
lu, doznali wielkiej klęski mi­
litarnej i moralm-polit.ycznej.
Walka narodu koreańskiego
przeciwko interwentom i Ich
najmitom z kliki Li Syn-ma-
na dowiodła raz jeszcze, że
Wierność dla sprawy wolności
i niezawisłości swego kraju
rodzi wytrwałość, odwagę i
bohaterstwo mas.

Nigdy również nie zatrą się
w pamięci ludzi szlachetne,
bohaterskie czyny sławnych
chińskich ochotników ludo­
wych, którzy przyszli z pomo­
cą narodowi koreańskiemu.

Podpisanie rozejmu w Korei
było wielkim zwycięstwem bo­
haterskiego narodu koreań­
skiego i walecznych chińskich
ochotników ludowych. Równo­
cześnie było to wielkie zwy­
cięstwo całego obozu pokoju
i demokracji.

Obecnie przed narodem ko­
reańskim stanęły niezwykle
odpowiedzialne zadania odbu­
dowy jedności narodowej pań­
stwa koreańskiego i równo­
cześnie zadania odbudowy go­
spodarki narodowej zniszczo­
nej przez wojnę.

W ciągu półtora miesiąca,
które minęło zaledwie od
chwili gdy zam'lkły armaty i

zakończyły się barbarzyńskie
bombardowania amerykańskie,
w Koreańskiej Republice Lu­
dowo-Demokratycznej odbu­
dowano wiele kopalń, zakła­
dów przemysłowych i fabryk.

Ciesząc się z sukcesów mas

pracujących Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycz­
nej w wielkiej sprawie odbu­
dowy zniszczonej przez wojnę
gospodarki, miłujące pokój
narody nie zapominają ani na

chwilę o tym, iż międzynaro­
dowe siły agresywne nie wy-
rzekły się swych nikczemnych
planów wobec narodu koreań­
skiego.

Miłujące pokój narody za­
interesowane w tym. aby
przyszłość Korei odpowiadała
interesom samego narodu ko­
reańskiego, nie mogą pominąć
milczeniem wojowniczych o-

świadczeń szeregu Kierowni­
czych działaczy Stanów Zje­
dnoczonych na temat Korei.
Nie mogą one nie zwrócić u-

wagi na prowokacyjną dzia­
łalność znajdującej się na słu­
żbie u Stanów Zjednoczonych
kliki lisynmanowskiej, która
otwarcie głosi swą gotowość
zerwania rozejmu. Dla wszy­
stkich rozsądnych ludzi jasne
jest, że siłom agresywnym nie
uda się zastraszyć narodu ko­
reańskiego i narodu chińskie­
go i zmusić ich, alby wyrzekły
się swych interesów narodo­
wych.

Związek Radziecki ze wszech
miar pomoże narodowi ko­
reańskiemu zapewnić pokojo­
we życie i zaleczyć ciężkie ra­
ny zadane przez wojnę.

MOSKWA
W dniu 11 bm. pierwszy za­

stępca przewodniczącego Rady
Ministrów ZSRR i minister spraw
zagranicznych ZSRR W. M. Mo-
łotow przyjął przewodniczącego
Rady Ministrów Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycznej
Kim Ir-sena. *

Obecni byli również minister

spraw zagranicznych Koreańskiej
Republiki Ludowo-Demokratycz­
nej Nam Ir i ambasador ZSRR w

Koreańskiej Republice Ludowo-
Demokratycznej S. P . Suzdalew. | oporu.

Agencja ADN opublikowała odezwę Komitetu Bojo­
wników Antyfaszystowskiego Ruchu Oporu i Rady Na­
rodowej Frontu Narodowego Niemiec Demokratycz­
nych w związku z obchodzonym 13 września Między­
narodowym Dniem Walki przeciwko faszyzmowi inarodowym Dniem Walki

wojnie.
Przypominając, że liczba ofiar

faszyzmu sięga 11 milionów, o-

dezwa apeluje do narodu niemiec­
kiego, by nie dopuścił do odro­
dzenia faszyzmu i wzywa go, by
walczył o pokój, demokrację i
niezawisłość tak, jak walczyli o

to bohaterscy bojownicy ruchu

Sfabrykowany przez Amerykanów
wykaz jeńców

„odmawiających" powrotu do ojczyzny
jest falsyfikatem

Posiedzenie Wojskowej Komisji Rozejmowej
PEKIN

Korespondent Agencji No­
wych Chin donosi z Kaesongu:

9 bm. na posiedzeniu Woj­
skowej Komisji Rozejmowej
Amerykanie przedłożyli wykaz
3.100 jeńców amerykańskich,
którzy rzekomo „nie zostali
zwróceni" przez stronę koreań-

sko-chińską.
Sfabrykowanie tego wykazu

ma na celu odwrócenie uwagi'
światowej opinii publicznej od
faktu, że Amerykanie zatrzy­
mują w dalszym ciągu dużą i-
lość jeńców koreańsko-chiń-
skich, domagających się repa­
triacji.

Sekretarz Stanu USA John
Foster Dulles oświadczył 7
września na konferencji praso­
wej w Denver: „Nic mi nie
wiadomo, o jakimkolwiek fak­
cie zatrzymania jeńców ame­
rykańskich przez komuni­
stów". Oświadczenie to dowo­
dzi, że wykaz amerykański
jest najzwyklejszym falsyfi- chińską,
katem.

W rzeczywistości, właśnie A-

merykanie złamali swe przy­
rzeczenie dokonania repatria­
cji wszystkich bez wyjątku
jeńców, którzy domagają się
powrotu do ojczyzny, właśnie
oni wciąż jeszcze zatrzymują
dużą liczbę jeńców koreań­
skich i chińskich. Po oświad­
czeniu ministra spraw woj­
skowych USA Stevensa, że A-

merykanie zatrzymają 250
jeńców chińskich jako zakład­
ników, strona amerykańska
zwróciła tylko 133 jeńców —

chińskich ochotników ludo-t
wych. Tak więc Amerykanie'
wciąż jeszcze zatrzymują co

najmniej 112 jeńców chińskich,
którzy domagają się repatria­
cji. Ze sprawdzonych danych
wynika, że dotychczas nie re­
patriowano 220 jeńców — żoł­
nierzy Koreańskiej Armii Lu­
dowej. Wykaz tych jeńców zo­
stał już przekazany Ameryka­
nom przez stronę koreańsko-

Komunistycznej Partii Finlandii
MOSKWA

Agencja TASS donosi z Helsinek:
Jak podaje dziennik „Tyokansan Sanomat", w mieście

Turku odbyła się uroczystość z okazji 35-lecia Komu­
nistycznej Partii Finlandii. Na uroczystości wygłosił
przemówienie przewodniczący partii komunistycznej
Aimo Aaltonen.

Przestępczość
wśród młodzieży

w USA
NOWY JORK

W przemówieniu, wygłoszonym
w Filadelfii na zebraniu „Narodo­
wej Ligi Miejskiej" minister o-

światy i zdrowia USA, pani Hob-

by stwierdziła, że w roku bieżą­
cym przed sądom dla nielotnich

odpowiadać będzie za popełnione
przestępstwa około 350 tys. chłop­
ców i dziewcząt amerykańskich w

wieku 8-15 lat. W okresie mię­
dzy 1948 r. a 1951 r. liczba nielet­
nich przestępców
o 17 proc. Dane
1952 świadczą,
wśród nieletnich

szym ciągu wzrasta.

w USA wzrosła
za lata 1951 —

żo przestępczość
wUSAwdal-

Korespondent agencji Uni­
ted Press doniósł 5 września z

Fuzanu, że w dniu tym wy­
płynął z portu w Fuzanie sta­
tek z jeńcami koreańskimi. W
doniesieniu swym korespon­
dent stwierdził, że „jeńcy ci

przybędą do punktu repatria­
cyjnego w Panmudżonie nie'

wcześniej niż wieczorem 6
września". Jednakże Ameryka­

nie — jak wiadomo zakończyli
repatriację jeńców dnia 6
września. Gdzie więc podziała
się ta grupa jeńców koreań­
skich i chińskich? Dlaczego
strona amerykańska dte repa­
triowała ich dotychczas? Wie­
lu jeńców koreańskich i chiń­
skich, którzy powrócili z

: po-
fakt, że Ame-

Amerykańscy i niemieccy pod­
żegacze wojenni — głosi odezwa
— idą śladami Hitlera. Reżim
Adenauera wkroczył na drogę fa­
szyzmu i wojny. Faszyści, mili-

taryści i monopoliści sieją nie­
zgodę w narodzie niemieckim,
nawołują do wojny bratobójczej,
szczują do wojny odwetowej
przeciwko krajom Wschodu i za­
grażają narodom Europy zacho­
dniej. W takiej atmosferze od­
były się też wybory do Bundes­
tagu.

Odezwa podkreśla, że wybory
z 6 września przypominają zu­
pełnie wybory z 5 marca 1'933 ■
ponieważ i jedne i drugie odby­
wały się w atmosferze terroru, o-

szustwa, demagogii i presji.
Przypominamy — stwierdza

dalej odezwa — że po 5 marca

1933 r. Hitler bez zwłoki przy­
stąpił do przygotowywania dru­
giej wojny światowej — Adenau-
er zaś po 6 września 1953 r. chce

wprowadzić w życie boński i pa­
ryski układy wojenne. Tym sa­
mym w Niemczech zachodnich
rodzi się wielka groźba dla po­
koju. Niebezpieczeństwo to moż­
na jednak zażegnać, jeśli wyciąg­
nie się wnioski z historii, która

uczy, że dyktaturze faszystow­
skiej można zapobiec tylko wte­
dy, gdy klasa robotnicza wal­
czyć będzie w jednolitym froncie
wraz ze wszystkimi siłami de­
mokratycznymi i antyfaszystow­
skimi. Niebezpieczeństwu temu

można zapobiec, jeśli Niemcy ze

wschodu i zachodu osiągną po­
rozumienie — ponieważ w zjed­
noczonych, demokratycznych i

miłujących pokój Niemczech nie

będzie miejsca dla reżimu faszy­
stowskiego i militaryzmu.

Odezwa stwierdza w zakończe­
niu, że po stronie narodu nie­
mieckiego w jego walce o przy­
wrócenie jedności Niemiec i za­
warcie traktatu pokojowego sto­
ją potężni sojusznicy — Związek
Radziecki i inne kraje światowe­
go obozu pokoju, które poniosły
wielkie ofiary w drugiej wojnie
światowej..

Komunikat

Biura Światowej
Rady Pokoju

Biuro Światowej Rady
Pokoju postanowiło zwo­
łać w listopadzie br. po­
siedzenie Światowej Ra­
dy Pokoju w celu rozpa­
trzenia sprawy dalszego
rozwoju prowadzonej o-

becnie kampanii na rzecz

pokojowego uregulowa­
nia wszystkich proble­
mów międzynarodowych.

Biuro przedstawi do
rozpatrzenia Światowej
Radzie Pokoju sprawę e-

wentualnego
Światowego
Pokoju w 1954 r.

zwołania
Kongresu

Prześladowanie
demokratów

w Austrii
Jak donosi dziennik „Oester-

reichische Volksstimme“, 9
września odbył się w Wiedniu

proces 6 uczestników demon­
stracji. zorganizowanej w ro­
ku ubiegłym na znak protestu
przeciwko wyświetlaniu filmu
o hitlerowskim generale
Rommlu. Zostali oni oskarże­
ni o „obrazę" policji, która —

jak wiadomo — na rozkaz mi­
nistra spraw wewnętrznych,
prawicowego
mera, napadła wówczas na u-

czestników demonstracji,
wyniku tej napaści
monstrantów
rany.

Sąd skazał
strantów na

socjalisty, Hel-

W
kilku de-

odniosło ciężkie

trzech demon-
karę do pięciu

miesięcy więzienia. Pozostali
oskarżeni zostali uniewinnieni.

Omawiając politykę ekono­
miczną, Aaltonen przypomniał,
że partia komunistyczna o-

strzegała przed niebezpieczeń­
stwem jednostronnego rozwoju
produkcji i zależności Finlan­
dii od krajów zachodnich, prze­
żywających kryzysy. Ostrzeże­
nie to — podkreślił Aaltonen —

w całej pełni sprawdziło się.
Napiętnował on posunięcia, w

wyniku których środki uzyski­
wane

_ dzięki wysiłkowi ludu
pracującego, wydatkowuje się
na zbrojenia i propagandę wo­
jenną.

Aaltonen szczegółowo omówił
znaczenie dla Finlandii więzi
ekonomicznych z ZSRR i kra­
jami demokracji ludowej. __

Oświadczył on m. in.: „Jakież
nieszczęścia przeżywałyby dzie­
siątki tysięcy rodzin, gdyby
Finlandia prowadziła wobec
Związku Radzieckiego i krajów
demokracji ludowej politykę

„zimnej wojny" zalecaną przez
partię koalicyjną i przywód­
ców socjal-demokratycznych. —

Gdzie Finlandia znalazłaby
rynki zbytu dla produkcji prze­
mysłu budowy statków, prze­
mysłu metalowego, budowy
domków fińskich oraz dla pro­
dukcji wielu innych przedsię­
biorstw, gdyby nie kontynuo­
wać i zwiększać eksportu do
krajów rynku socjalistyczne­
go?"

Następnie Aaltonen omówił

sprawę zacieśnienia przyjaźni
między Finlandią a ZSRR.

W zakończeniu mówca pod­
kreślił, że jednym z pierwszo­
planowych zadań rządu fińskie­
go jest położenie kresu kłam­
liwej propagandzie rozpętanej
przez fińską prasę burżuazyj-
ną i socjal-demokratyczną oraz

radio fińskie przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu i krajom
demokracji ludowej.

Z kroniki

dyplomatycznej
WARSZAWA

W dniu 11 bm. ambasador nad­
zwyczajny i pełnomocny Ru­
muńskiej Republiki Ludowej w

Polsce Niculae Dinulescu złożył
wizytę pożegnalną ministrowi

spraw zagranicznych Stanisławo­
wi Skrzeszewskiemu.

którzy powrócili
niewoli niejednokrotnie
twierdzało

rykanie i lisynmanowcy do

ostatniej
przy użyciu granatów chemicz­
nych, bagnetów i innych środ­
ków — .zmusić jeńców do zre­
zygnowania z prawa powrotu
do ojczyzny. 'Wszystko to nie­
zbicie dowodzi, że Amerykanie
usiłują nadal zatrzymać prze­
mocą jeńców koreańskich i
chińskich.

chwili usiłowali

Napaść żołnierza amerykańskiego
na członka szwedzkiej

neutralnej grupy obserwacyjnej
Agencja Nowych Chin donosi z

Kaesongu:
Na posiedzeniu WcjikowoJ Ko­

misji Rozejmowej dnia 10 bm. po­
ruszono sprawę napaści w Taegu
żołnierza amerykańskiego na

członka neutralnej grupy obser­
wacyjnej, szwedzkiego kapitana
Larssena.

Szef strony koreańsko-chińskiej
w Wojskowej Komisji Rozejmowej
Li San Cza oświadczył, że napad
ten na członka neutralnej grupy
obserwacyjnej jest nic tylko po­
gwałceniem odnośnego postanowie­
nia porozumienia rozejmowego,
lecz również obrazą całej neutral­
nej komisji obserwacyjnej.

Agencja TASS donosi, że na­
kładem wydawnictwa argentyń­
skiego „Anteo“ Ukazał się w je­
żyku hiszpańskim referat prze­
wodniczącego Rady Ministrów
ZSRR G. M . Malenkowa wygło­
szony na V sesji Rady Najwyższej
ZSRR.

# Oficjalny komunikat rządu
hiszpańskiego donosi, że wkrótce
uda sie do Włoch na zaproszenie
rządu włoskiego hiszpańska mi­
sja wojskowa. Wiadomość wywo­
łała giehokie oburzenie włoskiej
opinii publicznej. Dziennik „Avan-
ti- podkreśla, ze komunikat teu

wywołał zaniepokojenie wszyst­
kich partii antyfaszystowskich a

nawet poważnej części chrześci­
jańskich demokratów.

-K- Dziennik „Al-ahbar“
ż^ 12 września uda się do

Zjednoczonych egipska
wojskowa w składzie 55 oficerów.

Prasa donosi również, że obec­
nie egipskie misje wojskowe znaj­
dują się w Jugosławii i Turcji

■X- Prasa donosi, że dnia 10 bm.

podał się do dymisji minister pra­
cy w USA Martin P- Durkin. Jak

podaj© agencja United Press, przy­
czyną dymisji, która została przy­
jęta przez prezydenta Eisenhove-

ra, były różnice zdań między Dur-
kinem a pozostałymi członkami

rządu.

podaje,
Stanów

misja

Z obrad kongresu
brytyjskich związków zawodowych

DOUGLAS
Na posiedzeniu środowym

kongresu brytyjskich związków
zawodowych w Douglas, konty­
nuowano dyskusję nad sprawo­
zdaniem Rady Generalnej. Na po­
siedzeniu przedpołudniowym
kongres uchwalił większością
głosów wniosek w sprawie rewi­
zji zasady obliczania wskaźników
kosztów utrzymania. Uchwała ta

zapadła wbrew opozycji ze stro­
ny Rady Generalnej. Komentu­
jąc powyższą uchwałę, agencja
Reutera zaznacza, że od 3 lat był
to pierwszy wypadek powzięcia
•uchwały wbrew życzeniu Rady
Generalnej.

Na posiedzeniu popołudniowym
toczyła się dyskusja nad sprawą
polityki Trade Unionów w dzie­
dzinie nacjonalizacji.

Rada Generalna zaproponowa­
ła przyjęcie opracowanego przez
nią „tymczasowego sprawozdania
w sprawie własności państwo­
wej". Projekt Rady Generalnej
wbrew uchwałom poprzedniego
kongresu Trade Unionów o ko­
nieczności rozszerzenia nacjona­
lizacji — w brzmieniu obecnym,
faktycznie odrzuca ideę nacjona­
lizacji przemysłu i rolnictwa.

Delegat związku zawodowego
pracowników instytucji samorzą­
dowych B. Roberts zapropono­
wał, aby „tymczasowe sprawo­
zdanie" Rady Generalnej zostało

-odrzucone. Wniosek Robertsa

spotkał się z poparciem delega­
tów szeregu innych związków za­
wodowych. W obronie sprawo­
zdania wystąpili członkowie Ra­
dy Generalnej.

W wyniku głosowania za wnio­
skiem Robertsa padło 2.640 ty­
sięcy głosów, a przeciwko 3.702

tys, głosów. Delegaci reprezentu­

jący przeszło 2 miliony człon­
ków związków zawodowych
wstrzymali się od głosowania.
Tak więc „sprawozdanie tymcza­
sowe" zostało przyjęte głosami
bloku wielkich związków zawo­
dowych, których kierownictwo

spoczywa w rękach reakcyjnych
przywódców, wchodzących w

skład Rady Generalnej.
Pod koniec posiedzenia popo­

łudniowego przemawiał przedsta­
wiciel Amerykańskiej Federacji
Pracy William Lee. W chwili u-

kazania się Lee na mównicy, wie­
lu delegatów opuściło salę obrad.

*

LONDYN
Dnia 10 bm. na przedpołud­

niowym posiedzeniu kongresu
brytyjskich związków zawodo­
wych ogłoszono wyniki wybo­
rów do władz kierowniczych bry­
tyjskiego kongresu związków
zawodowych. Blok wielkich zwią­
zków zawodowych zawsze za­
pewniał obranie zasadniczego,
kierowniczego trzonu reakcyjne­
go do Rady Generalnej i innych
organów brytyjskiego kongresu
związków zawodowych.

Wyniki głosowania dowodzą, że

kandydaci lewicowego skrzydła
uzyskali w roku bieżącym zna­
cznie więcej głosów niż w roku

ubiegłym, a w wielu wypadkach
liczba oddanych na tych kandy­
datów głosów jest dwukrotnie a

nawet trzykrotnie większa.
Jednocześnie na skrzydło pra­

wicowe oddano znacznie mniej
głosów niż w roku ubiegłym.
Tak np. obecny przewodniczący
brytyjskiego kongresu związków
zawodowych O‘Brien uzyskał o

1.100 tysięcy głosów mniej niż
na zeszłorocznym kongresie.

7 września, a więc w dzień po wyborach w

Niemczech zachodnich, Bonn, siedziba ade-

nauerowskiej kliki, była świadkiem pewnego
widowiska, które ludziom pamiętającym przed­
wojenne czasy nasuwało siłą rzeczy obraz po­
dobnych widowisk, w jakich tak bardzo lubo­
wał się Hitler.

W świetle pochodni
• Było już ciemno, gdy na plac centralny
miasta przybył Adenauer w samochodzie eskor­
towanym przez oddział motocyklistów. Tłum

złożony z 10 tysięcy neohitlerowców, trzyma­
jący w rękach płonące pochodnie, powitał
„kanclerza" okrzykami, wśród których na pier­
wsze miejsce wybijało się tak miłe uszom hi­
tlerowców „Heil". Adenauer nie zawiódł na­
dziei tych, którzy widzą w nim godnego na­
stępcę „fuehrera". Głosem, w którym pycha,
nienawiść, buta walczyły z sobą o lepsze, wy­
głosił przemówienie, wzywające zwolenników,
aby „myśleli nie o zjednoczeniu Niemiec, lecz
o wyziooleniu Wschodu".

Do kosza przedwyborczej demagogii poszły
hasła zjednoczenia, przy pomocy których Ade­
nauer kaptował sobie wyborców. . Jeden dzień,
dosłownie jeden, wystarczył, by Adenauer
znów odsłonił przyłbicę i wyłuszczył swoje
prawdziwe cele, swój prawdziwy program,
będący programem reprezentowanych przez nie­
go ruhrskich handlarzy armat, hitlerowskich

generałów, programem Watykanu, programem
amerykańskiego imperializmu.

Ogłoszenie przez Adenauera programu zdo­
bycia „ziem wschodnich" nie przyczyni się do

uspokojenia opinii publicznej świata, zdającej
sobie sprawę, że wynik wyborów z 6 września
to nowy krok w kierunku utrwalenia stanu

rozczłonkowania Niemiec. „Jeżeli klika, ade-
nauerowska i jej mocodawcy zza Oceanu —

stwierdza dziennik „Prawda" — doprowadzą
do włączenia Niemiec zachodnich do „armii
europejskiej" i do bloku północno-atlantyckie­
go, to zjednoczenie Niemiec zachodnich i wscho­
dnich w jedno państwo stanie się niemożliwe".
Nie ma dziś człowieka logicznie rozumiejące­
go, który by nie zdawał sobie sprawy z głębo­
kiej słuszności tych słów, który by nie zdawał
sobie sprawy z niebezpieczeństwa, jakim jest
dla pokoju ewentualność utrwalenia rozbicia
Niemiec, utworzenia tzw. armii europejskiej
z hitlerowskim Wehrmachtem, jako jej trzo­
nem, oraz wciągnięcie Niemiec adenauerow-
skich do bloku atlantyckiego, w których Ade-

.nauer grałby, obok swych amerykańskich opie­
kunów, pierwsze skrzypce.

Ostrzeżenie

Nawet burżuazyjna prasa zachodnio-euro­
pejska nie kryje swego głębokiego zaniepoko­
jenia rezultatami wyborów w Niemczech za­
chodnich. Prawicowy dziennik „Monde", pod-

Wyrazem nastrojów nurtujących postępowe społeczeństwo Niemiec
zachodnich było między innymi przemalowanie plakatów wybor­
czych ze zdjęciem Adenauera. Fot. - CAF

Prowokacyjne oświadczenie

foehrera z Booei
Zaledwie cztery dni upłynęło

od wyborów w Niemczech za­
chodnich. Ale w ciągu tych czte­
rech dni Adenauer, rozochocony
uzyskaną większością i pochwała­
mi swych protektorów z Wall
Street, zdążył złożyć jedno za

drugim dwa prowokacyjne, a-

wanturnicze oświadczenia.
Po bezczelnym wypadzie prze­

ciwko Niemieckiej Republice De­
mokratycznej, wysuwającym ha­
sło militarnego ujarzmienia NRD,
Adenauer w specjalnym wywia­
dzie, udzielonym amerykańskiej
agencji Associated Press obnażył
znów jadowite, antypolskie żądło
swojej polityki, bez żenady u-

jawnil jej rewizjonistyczne, agre­
sywne cele.

Spoza frazesów wywiadu Ade­
nauera wyziera jego grabieżcza
łapa wyciągnięta po nasze Ziemie
Zachodnie. Wzorując się na szu­
lerskich chwytach Hitlera, który
swoje agresywne cele maskował
formułkami, mającymi na celu

dezorientację opinii publicznej
(np. oszukańczy chwyt z „neu­
tralną autostradą" przez pomo­
rze) — Adenauer usiłuje masko­
wać swe zbrodnicze plany maja­
czeniem o „niemiecko-polskim
kondominium".

Aby wyprowadzić w pole zacho­
dnio-europejską opinię publiczną
zaniepokojoną planami agresji
przeciw Polsce, Adenauer sugeru­
je w wywiadzie, że cel swój za­
mierza osiągnąć na drodze „po­
rozumienia" z emigranckimi lo­
kajami tego samego amerykań­
skiego pana, ze zbankrutowany­
mi sprzedawczykami narodu

polskiego.
Adenauer stwierdza z cynicz­

nym zakłamaniem, że chodzi mu

o „wolną" Polskę, która według
neohitlerowskiego fuehrera z

Bonn — „byłaby najbardziej sy.y-

suniętym na wschód państwem w

Europie o kulturze zachodniej".
O jaką „kulturę" chodzi, dobrze

pamiętamy — próbkę tej kultury
dał Hitler w latach okupacji.

Prasa Niemieckiej Republiki
Demokratycznej zdemaskowała i

napiętnowała bezczelne wystąpie­
nie Adenauera jako prowokacyj­
ny program agresji na modlę Hi­
tlera, jako program utworzenia

Generalnej Gubernii na ziemiach

polskich, jako politykę pchającą
naród niemiecki do katastrofy.
. Perfidne oszustwa Adenauera
nie zdołają w błąd również wpro­
wadzić opinii publicznej krajów
Europy zachodniej. Jak pisze bur-
żuazyjny dziennik francuski „Le
Monde", plany Adenauera „są
ściśle związane z ideą gwałtu i
stosowania przemocy".

Żadne oszukańcze manewry,
żadne zakłamane frazesy nie za­
słonią drapieżnego oblicza Ade­
nauera — podżegacza wojennego,
śmiertelnego wroga pokoju,
śmiertelnego wroga Polski i na­
rodów całej Europv.

Za krótkie są łapy Adenauera
i jego zaoceanicznych protekto­
rów. Przeciw awaturniczym za­
pędom neohitlerowskiej kliki z

Bonn, na straży pokoju w Euro­
pie stoi' potężny obóz pokoju i

demokracji.
Opinia publiczna naszego kraju

jednomyślnie i z całą mocą piętnuje
knowania Adenauera przeciwko
Polsce, piętnuje całą jego zbrod­
niczą politykę hitleryzacji Nie­
miec zachodnich i odrodzenia hi­
tlerowskiego Wehrmachtu, poli­
tykę godzącą w pokój i bezpie­
czeństwo narodów zarówno

wschodniej jak i zachodniej Eu­

ropy-
Doświadczenie historii uczy, że

prowokacje te będą zniweczone
i zakończą się niechybnie pełnym
bankructwem.

(Trybuna Ludu)

Przegląd wydarzeń
kreślając, że wyniki wyborów w Trizonii wy­
wołują we francuskiej opinii publicznej pogłę­
bienie się nastrojów wrogości wobec projektu
„armii europejskiej", stwierdza z goryczą po­
rzuconej kochanki: „Rząd amerykański będzie
się starał oprzeć w coraz większym stopniu
na Niemczech zachodnich, a coraz mniej na

Francji i Włoszech".
W podobnym tonie wypowiada się dziennik

„Combat", który podkreśla, że „Adenauer dą­
żyć będzie do tego, by ustalić hegemonię Nie­
miec zachodnich nad wszystkimi krajami Eu­
ropy zachodniej". „Będzie on przy tym — jak
pisze „Combat"* — korzystał z pomocy Wa­
szyngtonu", O zaniepokojeniu angielskiej opi­
nii publicznej świadczą głosy prasy brytyj­
skiej. I tak np. „Daily Mail" pisze: — „Nie
możemy rzucać kapeluszy w górę i wołać „hu­
ra!" z powodu rezultatów wyborów". „Daily
Herald" cytuje oświadczenie jednego z brytyj­
skich wyższych urzędników Wysokiego Komi­
sariatu w Niemczech zachodnich, który stwier­
dza, że „kraje europejskie, a zwłaszcza Wielka

Brytania powinny traktować rezultaty wybo­
rów jako ostrzeżenie".

Już pierwsze odgłosy prasy i wypowiedzi
niektórych burżuazyjnych polityków zachodnio­
europejskich wskazują, że wynik wyborów w

Niemczech zachodnich przyczyni się do dal­
szego zaostrzenia sprzeczności międzyimperia-
listycznych.

* *

*

Nie tylko problem niemiecki jest źródłem
wciąż zaostrzających się sprzeczności w łonie
obozu atlantyckiego. W przededniu obrad VIII

sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjed­
noczonych rozdźwięki pomiędzy państwami,
które do niedawna stanowiły ową sławetną
„większość" amerykańską na forum ONZ,
przybierają coraz poważniejsze rozmiary.

Zarówno postawa zajęta przez delegację a-

merykańską w czasie obrad w sprawie konfe­
rencji politycznej dla pokojowego uregulowa­
nia problemu koreańskiegb, jak i rozpętana
przez Dullesa kampania o rewizję Karty Na­
rodów Zjednoczonych, by przystosować ją do

potrzeb amerykańskiej polityki wojny, wywo­
łały powszechne oburzenie w świecie i zostały
poddane ostrej krytyce nawet przez prasę bur-

żuazyjną bloku atlantyckiego. I tak np. dzien­
niki angielskie „Times", „Daily Mirror" i

„Yorkshire Post", komentując żądania Dul­
lesa stwierdziły, że gdyby zostały one przyję­

te, zniszczyłyby ONZ jako prawdziwą organi-,
zację międzynarodową.

Szczególnie krytykowane jest stanowisko

imperialistów amerykańskich w sprawie przy­
jęcia Chin do ONZ. I tak np. ministrowie

spraw zagranicznych Szwecji, Danii, Norwe­
gii i Islandii w złożonym oświadczeniu wyra­
zili nadzieję, że już wkrótce „rząd Chin Ludo
wych będzie reprezentował Chiny w Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych". O poglądach
społeczeństwa brytyjskiego na tę sprawę wy­
mownie świadczy wystąpienie prymasa Wiel­
kiej Brytanii, dr Garbetta, który oświadczył,
że „im wcześniej, dopuszczony będzie do ONZ
rząd pekiński reprezentujący olbrzymią więk­
szość ludu chińskiego, tym większa będzie na­
dzieja na pokojowe uregulowanie całokształtu
zagadnień daleko-wschodnich". „Jest rzeczą
niedopuszczalną — oświadczył dr Garbett —

by tak wielki naród jak naród chiński pozo­
stawał poza Organizacją Narodów Zjednoczo­
nych".

Dlaczego to amerykańscy imperialiści z ta­
kim uporem sprzeciwiają się przyjęciu Chin
do ONZ? Dlatego, że nie pokój lecz wojna,
nie pokojowe uregulowanie problemu koreań­
skiego, nie zakończenie wojny w Vietnamie,
lecz rozszerzenie wojny na Dalekim Wscho­
dzie jest ich celem. A plany te napotykają na

opór nie tylko narodów, lecz również kół rzą­
dzących krajów kapitalistycznych obawiają­
cych się, że wojna byłaby gwoździem do tru­
mny.

Przed paroma dniami amerykański dziennik
„New York Daily News", pisząc na temat o-

soby przyszłego przewodniczącego VIII sesji
Zgromadzenia Ogólnego NZ, odsłonił kulisy
amerykańskich machinacji. „Delegacja USA

przyrzekła w połowie sierpnia poprzeć kandy­
daturę pani Pandit, przedstawicielki Indii.
Jest oczyieiste, że miał to być handel często
spotykany wśród polityków (oczywiście kapi­
talistycznych — przyp. Red.). Jego celem by­
ło ułagodzenie Indii za nasze stanowisko, któ­
re uniemożliwiało im udział w konferencji po­
święconej sprawie pokojowego uregulowania
problemu koreańskiego".

Coraz więcej atlantyckich partnerów USA
ma dosyć tego rodzaju metod politycznych, ma

dosyć tzw. polityki, siły, w której szantaż, na­
cisk, targi odgrywają zasadniczą rolę.

Słodko pachnie im nafta irańska

Klasycznym przykładem metod używanych
przez amerykańskich rzeczników „polityki si

ły“ w' stosunkach międzynarodowych są osta­

tnie wypadki w Iranie, gdzie amerykańscy im­
perialiści ustanowili przy władzy całkowicie
im uległego watażkę irańskiego, ongiś wielbi­
ciela Hitlera — generała Zahedi. Po pewnym
czasie ogłosili oni udzielenie „pomocy" dola­
rowej dla Iranu. O charakterze tej „pomocy"
wymownie świadczą warunki, którymi została
ona obwarowana. Przewodniczący komisji
spraw zagranicznych irańskiego Medżlisu (par­
lament irański), Elaęri-Zade, w oświadczeniu

złożonym dziennikowi „Keyhan" oświadczył:
„Amerykańska pomoc obwarowana jest daleko
idącymi zóboiciązaniami Iranu o charakterze
wojenno-strategicznym". Do amerykańskich
misji należeć będzie nieograniczona kontrola

wydatkowania sum pochodzących z „pomocy".
Amerykańskie misje wojskowe będą miały nie­
ograniczone prawo poruszania się po całym
terytorium Iranu.

Jak donosi prasa — jednym z warunków u-

dzielenia „pomocy" jest również zobowiązanie
Iranu, że przystąpi do agresywnego bloku bli­
skowschodniego, z takim trudem i bez powo­
dzenia od lat montowanego przez USA.

Prasa zachodnio-europejska nie ukrywa, że
zarówno przewrót zorganizowany w Iranie

przez amerykańskich imperialistów, jak i obe­
cnie udzielana „pomoc" są jednym z elemen­
tów amerykańskich przygotowań wojennych.
Ale nie tylko. Każdy krok amerykańskich im­
perialistów w tej części Azji jest jednocześnie
wymierzony przeciwko brytyjskim „sojuszni­
kom". Słodko pachnie amerykańskim monopo­
listom nafta irańska. „Nasi angielscy przyja­
ciele utracili ją — nasżym obowiązkiem jest
przejąć ich pozycję w Iranie" — rozumują
oni, a rzecz jasna, że rozumowanie to nie­
szczególnie przypada do smaku brytyjskim
„przyjaciołom", którzy woleliby sami rozko­
szować swoje powonienie irańskimi wyziewa­
mi naftowymi.

*

Gdyby dziś tak rozejrzeć się po świecie, nie
znaleźlibyśmy chyba takiej części' kuli ziem­
skiej, gdzie nie ścierałyby się w tej czy innej
postaci interesy atlantyckich „sojuszników". I

gdy tak sobie nad tym pomyśleć, przypominają
się słowa pięknej, mądrej bajki wielkiego baj­
kopisarza rosyjskiego, Krylowa, zawierającej
taki oto morał:

Przyjaciół takich dziś na świecie wiele.
Ale. te ich przyjaźnie wszystkie jednakowe:
W słowach, to zda się jeden duch

w dwoistym ciele,
Lecz spróbuj kość im rzucić, żrą się jak

psy owe.

Kryłow pisał o psach. Stanowczo zbyt to

krzywdzące dla psiego rodu, a za wiele tu za­
szczytu dla imperialistów, dla świata impe­
rialistycznego, którym nie psie lecz wilcze
rządzą prawa.

TADEUSZ GUMOWSKI
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Przed nowym rokiem szkolenia partyjnego

Szkolenie sprawa całej partii
Na placu wyładunkowym

Zbliża się nowy rok szko­
lenia partyjnego. No­
wy rok pracy setek ty­

sięcy aktywistów naszej par­
tii, aktywistów organizacji
masowych nad Wzbogace­
niem swej wiedzy. Nowy
rok walki o zdobycie przez
setki tysięcy dobrych, ofiar­
nych towarzyszy wiedzy
marksistowsko-leninowskiej,
oręża, który pomoże im w

ich codziennej pracy partyj­
nej, społecznej i zawodo­
wej.

Każdy, kto brał udział w

szkoleniu, każdy, kto ma do

wypełnienia partyjne czy
zawodowe zadanie, wie,.jak
bardzo znaj omość teorii,
znajomość podstaw marksi-
zmu-leninizmu pomaga mu

w każdej chwili jego co­
dziennej pracy. Lżej, wydaj­
niej, z większym zapałem
pracuje ten, kto zna cel
swej pracy, kto widzi przed
sobą wielką i piękną pers­
pektywę ustroju sprawiedli­
wości społecznej, dobrobytu
i szczęścia narodu — socja­
lizm. Lepiej, jaśniej, proś­
ciej wytłumaczy każdą wąt­
pliwość, odpowie na każde

pytanie ten, kto rozumie

prawa rządzące rozwojem
społeczeństwa, zna wezłowe

zagadnienia polityki między­
narodowej, rolę Polski w

świecie, kto zna politykę
naszej partii, cele, jakim
służy każde jej posunięcie.
Znajomość ta pomoże mu

również przepoić każdą pra­
cę społeczną, wykonanie
każdego partyjnego zadania
■polityczną treścią walki o O-

gólne cele: o socjalizm, o

wychowanie nowego czło­
wieka. Łatwiej, ostrzej, czuj­
niej reagować umie na wro­
gą plotkę, rozbijać wrogie
argumenty ten, kto umie o-

perować argumentami opar­
tymi na rzetelnie opanowa­
nej materialistycznej
dzy.

Zadania naszej
wciąż resną, obejmują
stkie dziedziny życia nasze­
go państwa, są zadaniami
walki o wychowanie każde­
go człowieka na świadome­
go, ofiarnego obywatela
Polski Ludowej. Równole­
gle do naszych sukcesów w

budownictwie socjalizmu ro­
śnie nacisk wroga zewnętrz­
nego i wewnętrznego, coraz

bardziej perfidna staje się
propaganda wroga, coraz o-

strzejsza walka klasowa. Co­
raz bardziej skomplikowane
i złożone są problemy i za­
gadnienia, które musi roz­
wiązać, wyjaśnić, doprowa­
dzić do ludzi nasza partia
— kierownik i wychowawca
narodu. Tym samym coraz

większe wymagania ideowo-

ści, wiedzy, wyrobienia po­
litycznego stawiać trzeba lu­
dziom, którzy zadania te

wypełniają: członkom naszej
partii, aktywistom ZMP,
związków zawodowych, rad

narodowych, którzy dopro-

wie-

partii
wszy_

wadzają szeroko w masy
politykę naszej partii.
( A d poziomu pracy szkole­

niowej, od nasycenia jej
treścią polityczną zależy,
czy słuchacze kursów będą
umieli sprostać coraz bar­
dziej odpowiedzialnym za­
daniom, jakie życie stawia
przed aktywistami partii i

organizacji masowych.
Walka więc o wysoki po­

ziom pracy szkoleniowej jest
jednym z najistotniejszych,
najważniejszych problemów
życia partii. Jest sprawą
wszystkich ogniw i instan­
cji partyjnych. Jest sprawą
całej partii.

Szkolenie partyjne w nad­
chodzącym roku szkolenio1-
wym przebiegać będzie we­
dług nowego programu, sze­
rzej obejmującego zagadnie­
nia teoretyczne, oparte bę­
dzie na nowej organizacji,
pozwalającej lepiej uwzglę­
dnić poziom i przygotowa­
nie słuchaczy. System maso­
wego szkolenia partyjnego
przewiduje trzy zasadnicze
formy szkolenia: podstawo­
we kursy partyjne, szkoły
polityczne oraz koła studio­
wania historii KPZR i pol­
skiego ruchu robotniczego.
W pracy podstawowych kur­
sów partyjnych brać mają
udział przede wszystkim
kandydaci partii ci spośród
członków partii, którym tru­
dno byłoby uczestniczyć w

wyższym stopniu szkolenia,
oraz w o wiele szerszym
stopniu niż dotychczas bez­
partyjny aktyw zakładu (
pracy. W pracy szkół ooli-
tycznych uczestniczyć będą
aktywiści organizacji par­
tyjnych i komitetów gmin­
nych, oraz aktyw ZMP,
związków zawodowych i rad
narodowych. Uczestnikami
kół studiowania historii
KPZR będą aktywiści komi­
tetów powiatowych, miej­
skich i dzielnicowych, a w

dużych zakładach pracy
również komitetów zakłado­
wych, inteligencja partyjna,
a także ci aktywiści ZMP i

innych organizacji maso­
wych, którzy posiadają do­
stateczne przygotowanie po­
lityczne i ogólne.

Poza tymi formami szko­
lenia pracować będą w

większych miastach woje­
wódzkich Wieczorowe Uni­
wersytety Marksizmu-Łeni-
nizrnu. W miastach powia­
towych i w największych
zakładach przemysłowych
powstają Wieczorowe Szkoły
Partyjne, przeznaczone dla

aparatu partyjnego. Dla naj­
lepiej przygotowanych ak­
tywistów organizowane
grupy samokształcenia,
parte o materiały Studium

Zaocznego Szkoły Partyj­
nej przy KC PZPR.

A by szkolenie partyjne sta­
dło się istotnym, ważnym
orężem w pracy partyjnej,
aby spełniło rolę, jaką doń

przywiązuje partia, kursy
szkoleniowe powinny być
zorganizowane na wszyst­
kich najważniejszych odcin_

są
o-

■kach — w kluczowych za­
kładach przemysłowych ob­
jąć muszą przede wszystkim
robotników podstawowych
działów, na wsi — aktywi­
stów, którzy przodują w

walce o nową wieś — człon­
ków spółdzielni produkcyj­
nych, robotników PGR, trak­
torzystów, chłopów, przodu­
jących chłopów w groma­
dach. A jednocześnie, aby
w pełni mógł być zrealizo­
wany program kursów szko­
leniowych, aby wszyscy słu­
chacze przyswoili sobie w

pełni wiedzę, jaką ma im
dać kurs — musi on pow­
stać i pracować w warun­
kach, które gwarantować
będą jego wysoki poziom.
Chodzi tu o -zapewnienie
kursowi odpowiedniego wy­
kładowcy, o odpowiedni do­
bór słuchaczy, o stałą opie­
kę egzekutywy organizacji
partyjnej nad pracą kursu.

A tymczasem przy pla­
nowaniu sieci kursów
działy
rych
wych
pracy
łami,
brze
poszczególnych
partyjnych w poszczególnych
zakładach pracy czy gmi­
nach. Przede wszystkim je­
dnak wciąż jeszcze zdarzają
się wypadki wyznaczania
kursów zza biurka wydziału
propagandy, na podstawie
wykazu organizacji partyj­
nych. Doprowadza to nawet
do tego, że niektóre organi-

wy-
propagandy niektó-

komitetów powiato-
nie uzgadniają swej

z innymi /Wydzią-
które znają do-

potrzeby i możliwości
organizacji

zacje nie wiedzą, jakie kut-
sy szkoleniowe rozpocząć
mają według planu pracę w

ich zakładzie. A przecież
plan sieci kursów szkolenio­
wych powstawać powinien
w organizacjach partyjnych
w oparciu o ich potrzeby i
możliwości.

Za małą troskę — po­
wiedzmy to szczerze — w

przygotowaniach do nowego
roku szkoleniowego przeja­
wia wiele organizacji partyj­
nych w naszym wojewódz­
twie. Zdarza się nawet, że

instrukcja KC PZPR w spra­
wie masowego szkolenia par­
tyjnego na rok 1953/54 nie

jest znana wielu sekreta­
rzom organizacji podstawo­
wych i oddziałowych. Nie­
dostatecznie sprawnie i nie
zawsze słusznie przebiega
dobór słuchaczy na kurs,
niekiedy pomijani są akty­
wiści bezpartyjni albo by­
wają ustalane sztywne limi­
ty, określające, jaką część
słuchaczy kursu stanowić
mają bezpartyjni aktywiści.

Jak w wielu wypadkach
odbywa się dobór słuchaczy?
Po prostu sekretarz z człon­
kami egzekutywy wybiera z

listy członków i kandydatów
partii taką liczbę nazwisk,
jaka potrzebna jest dla stwo­
rzenia kursu.

Być może obraz jest tro­
chę przejaskrawiony. Ale

czy w każdej organizacji
przeprowadza się z każdym
kandydatem na kurs rozmo­
wę przed wysunięciem go
na szkolenie? Czy w każdej

z tych rozmów bierze udział
wykładowca, który dzięki
temu mógłby już wcześniej
poznać przyszłych słucha­
czy, zorientować się w ich
możliwościach? A czy zasta­
nawiamy się nad stopniem
przygotowania każdego kan­
dydata — a co za tym idzie
— na jaki kurs powinien być
skierowany? Bo przecież nie

wystarczy stwierdzić, że ten
i ten towarzysz ukończył
kurs podstawowy, by skie­
rować go na wyższy stopień
szkolenia,
szkolenia
programy
nych form szkolenia stawia­
ją przed organizacjami par­
tyjnymi potrzebę wnikliwe­
go zastanawiania się na no­
wo nad stopniem przygoto­
wania każdego towarzysza.

Obecny okres — okres o-

statnich przygotowań do no­
wego roku szkoleniowego,
do nowej, szerszej i trud­
niejszej pracy szkoleniowej
— okres zaplanowania sieci
kursów i doboru słuchaczy
— zadecyduje w dużym sto­
pniu o osiągnięciach szkole­
nia. Dlatego też sprawą tą
będzie żyć cała partia. Ze­
brania, które uświadomią
wszystkim towarzyszom rolę
szkolenia w życiu partii, ści­
sła współpraca wszystkich
wydziałów instancji partyj­
nych w przygotowaniu roku

szkoleniowego staną się wy­
razem tego, że sprawa szko­
lenia to jedna z najważniej­
szych spraw i zadań całej
partii. S. G.

Nowy system
bowiem i nowe

dla poszczegól­

30 milionów litrów piwa rocznie

dostarczać będzie „Browar Warszawski"
Już w przyszłym roku

mieszkańcom Warszawy do­
starczać będzie piwa wielki

„Browar Warszawski", któ­
ry powstaje na gruzach da­
wnego browaru Haberbu-
scha i Schielego. Ten nowo­
cześnie wyposażony obiekt,
przemysłowy produkować
będzie rocznie ok. 36 milio­
nów butelek piwa ciemnego
i jasnego oraz 12 milionów
litrów piwa w beczkach.

W całkowicie vwykończo-
nym 5-piętrowym gmachu
warzelni piwa instaluje się
już aparaturę — olbrzymie
kotły, baterie filtracyjne i

kadzie, przewody chłodni­
cze, rury do pneumatyczne­
go transportu słodu. W fer-
mentowni, w której praca
była dawniej szkodliwą dla
zdrowia, instaluje się urzą­
dzenia klimatyzacyjne oraz

specjalne pomosty dla robot­
ników pracujących przy ob­
słudze wielkich zbiorników,
gdzie tzw. brzeczka piwna
chłodzona będzie metodą o-

pracowaną przez polskich
technologów przy pomocy
specjalnego systemu rur,
którymi przepływać będzie
suche chłodzone powietrze.

Nowoczesne urządzenia za­
bezpieczą robotników przed
szkodliwymi wyziewami,
powstającymi przy fermen­
tacji, oraz wpłyną na popra­
wę jakości piwa.

W tzw. leżakowni, miesz­
czącej się w rozległych piw­
nicach browaru, gdzie piwo
„dojrzewa" przez kilka mie­
sięcy, nabierając smaku i

mocy, zainstalowano już ok.
250 wielkich stalowych ka­
dzi tzw. „tanków" połączo­
nych specjalnymi przewoda­
mi z fermentownią i rozlew­
nią, gdzie automatyczne ma­
szyny sprowadzone z Cze­
chosłowacji napełniać będą
ok. 200 tys. butelek piwa
dziennie.

Trwają również prace przy
budowie pozostałych budyn­
ków i magazynów.

Ze względu na wysoką au­
tomatyzację i mechanizację
procesów produkcyjnych,
które wyeliminują całkowi­
cie najcięższe roboty
zane z transportem,
śzość przyszłej załogi
wić będą kobiety.

„Browar Warszawski" po­
zbawiony całkowicie komi-

nów (para dostarczana bę­
dzie z centralnej kotłowni)
otoczony zielonymi planta­
mi, nie będzie w niczym
przypominał dawnych kapi­
talistycznych, szpecących
miasto fabryk.

Tu każdy metr ziemi jest
szczelnie założony mate­
riałem. Piętrzą się jedne

na drugich ciężkie konstruk­
cje i powyginane węże rur.

Błyszczą czerwoną minią po­
tężne słupy. Na całym placu
wyładunkowym nie ma

skrawka wolnego miejsca.
Na bokach materiałów na­

pisy wskazujące ich źródła i
cel:

„ZABRZE — NOWA HUTA".
„ZIELONA GÓRA — NOWA
HUTA".

Wiele z tych urządzeń ma

napisy cyrylicą: ZSRR. Nie
ma w Kombinacie obiektu,
na którym by nie pracował
sprzęt radziecki. Budowa o-

trzymuje nie jednorazową
pomoc. Nieprzerwanym po­
tokiem płyną urządzenia,
przyszłego giganta .metalur­
gii.

Kraj Rad tworzy wielkie
budowle komunizmu. Sam

potrzebuje wiele urządzeń.
Ale nie zdarzyło się, by prze­
widziany transport był opó­
źniony. Często, bardzo często
przychodzi na wiele dni
przed terminem.

Długi sznur wagonów wta­
cza się na rampę wyładunko­
wą. Z każdym z nich jadą
pozdrowienia radzieckich lu­
dzi. Pozdrowienia piękne i
konkretne, wyrażające się
wspaniałymi maszynami i

najnowocześniejszym sprzę­
tem technicznym. Namacal­
ny dowód braterskiej przy­
jaźni.

Gdy robotnik chce wyrazić
swój podziw dla maszyny,
mówi krótko: „Wiadomo, ra­
dziecka!". Przyzwyczailiśmy
się już do tych wspaniałych
urządzeń, ale warto podkre­
ślić i przypomnieć, że bez
nich nie bylibyśmy w stanie
zbudować nowohutnickiego
kolosa.

Przed wojną Polska była
krajem rolniczym, zacofa­
nym technicznie. Gdy budo­
wano już jakąś fabrykę, to
maczał w tym palce kapitął
zagraniczny. A za to trzeba
było drogo płacić nie tylko
pieniędzmi, — także nieza­
leżnością polityczną.

W krajach demokracji lu­
dowej, w krajach socjalizmu,

nie rządzą handlarskie pra­
wa. Pomoc Związku Radzie­
ckiego jęst pomocą twórczą,
pozwalającą rozwijać nasz

kraj. Ta pomoc jest wskaza­
niem kierunku, nauką dla
polskiej myśli technicznej.

Na stołach leżą długie zwo­
je papieru — harmonogramy
budowry. Setki wykresów i
obliczeń sumują się w. obraz
potężnego Kombinatu. By
łatwiej było wprowadzić pla­
ny w życie, polskim inżynie­
rom pomogli ich radzieccy
koledzy. Niejedną noc prze­
siedzieli wspólnie, niejedną
noc przedyskutowali. Z tych
nocy można się było wiele
nauczyć — i to jest też
kształt przyjaźni.

Przez tysiące rąk przecho­
dzą te urządzenia, tysiące
rąk wkłada w nie swoją pra­
cę. Pracuj ą nad nimi bryga­
dy komsomolskie i starzy,
doświadczeni inżynierowie.
Pamiętają trud pierwszych
pięciolatek, kiedy pracowali
nieraz prymitywnymi środ­
kami. chcą go zmniejszyć
polskim towarzyszom.

Jadą pociągi z Uralu i U-
krainy, Leningradu i Mosk­
wy. Kierunek — Nowa Hu­
ta. To nie takie proste zała­
dować — niech jedzie. Pre­
cyzyjne urządzenia wymaga­
ją specjalnej troski. Można

je ujrzeć przy wyładunku
wagonów. Starannie opako­
wane maszyny, pieczołowicie
ułożone skrzynie. Są części,
wymagające specjalnego
transportu. Dla walczaka z

siłowni wykonano specjalny
wagon, który pozwolił na do­
jazd bez uszkodzeń. Taką
dbałość może okazać tylko
przyjaciel.

Przyszło już ze Związku
Radzieckiego wyposażenie e-

lektryczne dla zgniatacza,
przychodzą końcowe dosta­
wy dla ZMO, przeładowacz
rudy dla wielkich pieców
jest' już
gnalizują
teku o

przeładowacza węgla dla ko­
ksowni. Wkrótce nadejdą dla
stalowni piece martenowskie
o wadze kilkuset ton. Te naj­
nowocześniejsze, często og-

na miejscu. Sy-
nadejście samo-

wadze 105 ton i

zwią-
więk-
stano-

Na zdjęciu: w korowodzie dożynkowym >zfy delecuicje chłopów z NRO, którzy wspólnie z nami świe­
cili dożynki w Szczecinie. CAF - fot. 2klz. Wdowiński

romne rozmiarami i cięża­
rem urządzenia, nie łatwo
transportować.

Ciekawą historię miały do­
starczone niedawno z huty
w Swierdłowsku stojaki dla
walcowni
części o

płynęły
portów,
kłopoty
Dźwig ,,Orton'
podnoszenia 135 ton nie mógł
podejść do nadbrzeża. Zacho­
dziła poważna obawa zawa­
lenia torów.

Barka oznaczona nr Z-5505
z cennym materiałem dla
Nowej Huty stała wciąż nie
wyładowana. Aż znalazło się
kilku śmiałków,, którzy pod­
jęli trudną decyzję — wyła­
dunku bez „Ortona".

Wiele godzin trwała dra­
matyczna walka. Każdy nie­
opatrzny ruch mógł spowo­
dować runięcie drogocenne­
go ciężaru w wodę. Był mo­
ment, w którym barka gwał­
townie przechyliła się.

Konstrukcja przerywając
liny powoli zsuwała się do

wody. Karol Madej położył
kątownik, zgrzytnęły łańcu­
chy. Moment i barka wróci­
ła do normalnej pozycji. Gdy
wyjęto kątownik był zmięty
jak bibuła, ale wytrzymał
wsteczny ruch kolosa. Dzi­
siaj stojaki dla walcowni są

już w Nowej Hucie.
Na placu wyładunkowym

można zobaczyć konstrukcje
wszystkich obiektów z Kuty.
Od sprawnej roboty pracują­
cych tu brygad zależy termi­
nowe dostarczanie materia­
łów na poszczególne budo­
wy. Terminy są dotrzymy­
wane.

Co kilka godzin zajeżdżają
wagony. Bywają dni, w któ­
rych załoga wyładowuje 15
do 30 wagonów, nie licząc
załadunku dla obiektów. Wy­
różniają się brygady Górki i

Chojnickiego.
Bez przerwy pracują dźwi­

gi wyładowcze. Na jednym z

nich czarnym jak smoła na­
pis: „Iwan Groźny". Takie

imię otrzymał za swą szcze­
gólną wytrzymałość.

— Nie boi się żadnych
ciężarów! — śmieje się ope­
rator KONSTANTY KŁOS.
Tow. Konstanty pracował
już na wielu budowlach. Je­
go pomocnik WŁADYSŁAW
CHLUBKA przyjechał do

Huty z Porąbki po w. Brze­
sko. Pracują wydajnie, opie­
kując się troskliwie dźwi­
giem. Trzy razy na dobę
wspinają się na jego ramię,
by przeprowadzić konserwa­
cję. Dzięki temu „Iwan
Groźny" jest cały czas „na
chodzie". Wszystkimi droga­
mi kraju jadą do Huty po­
ciągi. Błyskają zielone oczy
semaforów — droga wolna!

Zatrzymują się tu na placu
wyładunkowym.

Dźwig posłuszny rozkazo­
wi człowieka schyla się nad

wagonem, by pochwycić ma­
teriał.

blach. Potężne
wadze 80 i 90 ton

Odrą do jednego z

Tu zaczęły się
z przeładunkiem.

“

o zdolności

J. Z.

Miliony chłopów otrzymały zie­
mię. Tysiące chłopskich dzieci zdo­
były wiedzę, traktory, maszyny. Se­
tki tysięcy — po raz pierwszy w ży­
ciu zakosztowały dumnej odpowie­
dzialności współgospodarowania kra­
jem.

Chłop pracujący, oparty o zahar­
towane w bojach robociarskie ra­
mię buduje nową Ojczyznę. Chłop
pracujący pragnie jak najpełniej u-

czestniczyć w tej budowie. Świadczy
o tym jego ambicja przodowania w

wypełnianiu obowiązków, w podno­
szeniu dochodowości własnej gospo­
darki.

Ale życie toczy się naprzód ścież­
kami drobnych, na pozór nie zna­
czących wiele spraw.

I dosyć często się tak zdarza, że
na ścieżkach tych sterczą nieraz ka­
mienie, zwaliska, o które się potknąć
można, a których niejednokrotnie
chłop sam nie jest w stanie usunąć
z drogi.

Dlatego pisząc do redakcji o swych
bolączkach domaga się słusznej kary
dla biurokratów i kumotrów.

Nasz dzisiejszy artykuł dotyczy o-

wych chińskich murów — biurokra­
tyzmu i kumoterstwa — o które po­
tyka się nieraz chłopska stopa.

ZIELONY MOSTECZEK UGINA SIĘ
I nie tylko się ugina! Już się za­

pad! w wodę. Chłopi z Karnej w

gminie Bolesław muszą od dłuższego
czasu brodzić przez staw (co zgrab­
niejszy to z kamienia na kamień

przeskoczy). Już kilkakrotnie inter­
weniowali w GRN o naprawę tego
mostka — jedynej drogi do wsi Bo­
lesław. Ale GRN uparta. „Ha —

myśli — dotąd mostka nie zbudu­
jemy, aż się wszyscy karnianie ska­
kać nauczą".

Jaki z tego wniosek towarzysze z

GRN Bolesław?
Całkiem prosty: należy jak naj­

szybciej zająć się (przy pełnym u-

Z notatnika korespondentów

Burzymy chińskie mury!
czestnictwie wszystkich mieszkań­
ców Karnej) budową nowego most­
ka.

Wówczas chłopi z Karny — ile­
kroć przejdą przez nowy most po­
myślą, że jednak Gminna Rada w

Bolesławiu jest od tego, by
walczyć o wszystkie żywotne spra­
wy człowieka.

„Z TYM WĘGLEM, TO JAK
Z ZAKALCEM"

powiadają chłopi z Mutnego w gmi­
nie Jeleśnia pow. Żywiec. Dlaczego?
— Bo Prezydium GRN wspólnie z

GS uradziło genialnie, żeby akurat-
nie -w jednym dniu zawiadomić
wszystkich mieszkańców o możno­
ści pobrania węgla. I udało się:
wszyscy rolnicy zjechali pewnego
dnia pod GS. Wszyscy tęż na własne'
oczy oglądali leżący węgiel. Tylko
nie wszyscy powieźli go do domów,
ponieważ „trochę trudno" było ob­
słudze załatwić taką ilość klientów.

Jaki z tego wniosek?

Całkiem prosty: na zawsze trze­
ba pożegnać się w pracy Zarządu
GS z takimi zakalcowatymi po­
mysłami — godzącymi w interesy
człowieka pracy. Trzeba się nau­
czyć towarzysze z GS — szanować
ludzki czas i nerwy... Wówczas
mieszkańcy Mutnego — wioząc
węgiel do domów — stwierdzą, że
GS dobrze pracują jako usługowe
placówki dla pracującego chłop­
stwa.
A towarzysze z GRN Szczucin

pow. Dąbrowa Tarnowska, gdy prze­
czytacie o węglowych kłopotach —

pomyślcie, że wskutek niedbalstwa
waszych GS wiele zmagazynowa­
nych od miesiąca hałd węgla ule­
gło zniszczeniu. A stało się tak dla­
tego, żeście węgla ani nie porozdzie­
lali między ludzi, ani go nie zabez­
pieczyli.

NIC WAS NIE USPRAWIEDLIWIA

prezesie GS w Dąbrowie Tarnow­
skiej, obywatelu Władysławie Man-

derys. Gdy przybyli kontraktujący
rolnicy pytać Was dlaczego dotych­
czas nie ma w magazynach nawo­
zów sztucznych — mimo że siewy
za pasem — powinniście byli nie od­
syłać ich do swego zastępcy ob. Woź­
niaka po odpowiedź, ale przywoław­
szy kierownika zaopatrzenia i przej­
rzawszy wszystkie akta tej sprawy
udzielić petentom wyjaśnień.

Ponadto, powinniście się natych­
miast zatroszczyć o to, aby się na­
wozy w magazynach Waszych pla­
cówek znalazły.

Chcemy Wam zresztą zakomuni­
kować, że ob. Woźniak także umył
ręce od tej sprawy, tłumacząc, iż tyl­
ko chwilowo zastępuje Was i na­
prawdę nie zna wszystkich subtel­
ności urzędowania. Aby jednak
sprawę „załatwić" odesłał petentów
do ob. Ząbka, kierownika zaopatrze­
nia, który oświadczył chłopom, że
z nimi na temat nawozów..... mówić
nie będzie, bo spieszy się na jakieś
zebranie"...

Jaki z tego wniosek?

Całkiem prosty: towarzysze z

KG w Dąbrowie Tarnowskiej po­
winni częściej analizować działal­

ność GS, ostro krytykować kary­
godny stosunek do klienta, oraz

niedbałość o sprawne zaopatrywa­
nie rolników w potrzebne arty­
kuły.

Wówczas mało i średniorolni
chłopi z Dąbrowy Tarnowskiej —

zobaczą, że Komitet Gminny jest
kierownikiem politycznym ich te­
renu, że bliskie mu są wszystkie
sprawy mieszkańców gminy.
Wreszcie na koniec tego artykułu

podajemy deser cięższego kalibru
pt.:

HOKUS-POKUS — CIELĄTKO
ZNIKŁO

Wiadomo, że hodowcy cieląt ma­
ją poważne ulgi w obowiązkowej
dostawie mleka.

Po Smęgorzowie (znowu w gminie
Dąbrowa Tarnowska) — chodziły na

ten temat głuche wieści między
ludźmi. Aż wieści te zaszły do tak
zwanych czynników kontrolujących.
I sprawa cieląt w Smęgorzowie na­
brała szerszego oddechu.

Okazało się, że wielu „przemyśl­
nych" obywateli chcialo uchwałę
przechytrzyć, obywateli takich, jak
Jan Drąg, Ewa i Józef Garstkowie,
Stanisław i Bronisław Czeluśniako-
wie.

Dzięki ich „przemyślności", ciela­
ki figurowały w kartotekach CUS,
ale nie znalazłbyś ich choćby ze

świecą w oborach wyżej wymienio­
nych gospodarzy.

Któż jest więc rodzicielami tych
cielątek-(vidm?

Kumoterstwo!

Oto ob. Drąg jest szwagrem soł­
tysa Rygielskiego, Garstkowie i
Ćzeluśniakowie należą do ścisłego
grona sołeckich przyjaciół. W ten

sposób przy biesiadnym stole lub
wieczornej sąsiedzkiej pogwarce u-

rodziły się te papierowe cielęta.
Jaki z tego wniosek?

Chodzi o to, że sprawa smęgo-
rzowskich cieląt to przykład ku­
moterstwa, nieodłącznego bliźnia­
czego brata biurokratyzmu — któ­
rego rodowód wywodzi się spod
znaku policyjnych pałek, magi­
strackich urzędasów, spod znaku

jaśniepańskich sługusów.
A więc wniosek płynący z tego

przykładu jest prosty. Należy po
wnikliwej analizie sprawy ukarać
kumotrów. Dlatego należy ich u-

karać, że skutki kumoterstwa są
szkodliwe dla społeczeństwa, wy­
rządzają bolesną krzywdę mało i
średniorolnym chłopom ze wsi
Smęgorzów.

DOBRZE, ŻE NIE O NAŚ
odetchnie z ulgą niejeden sołtys,
pracownik GS, GOM, gdy czytać
będzie te słowa. Może tak pomyślą
towarzysze z POM Lubasz... Może
z GS w Brzesku Nowym...

Ale żeby ci wszyscy, którzy prze­
czytają ten artykuł nie popadli w

błogie samozadowolenie, że to nie
ich dotyczy, nadmieniamy:

najwyższym biurokratyzmem jest
usunięcie podczas akcji skupu w

Brzesku Nowym magazyniera i za­
stąpienie go niewykwalifikowaną
Siłą, która nie orientując się w ta­

belach standartowych, odpisuje
chłopom mechanicznie procenty
kwalifikacyjne — krzywdząc przez
to gospodarzy odstawiających zboże
czyste i pozwalając równocześnie u-

krywać kułakom słaby standart od­
stawianego ziarna. Bezdusznym biu­
rokratyzmem ze strony POM w Lu­
baszu jest niedostateczna troska o

remont maszyn, które w czasie ak­
cji omłotowej są stale zepsute i u-

trudniają rolnikom sprawne prze­
prowadzenie omłotów.

Karygodnym kumoterstwem jest
także to, że instruktor rolny GRN w

Łapanowie rozdziela zboże repro­
dukcyjne między swych kułackich
kumotrów w rodzaju Stefana Ku­
charczyka (nota bene gospodarują­
cego na fikcyjnie rozbitym areale).

Biurokratyczną bezdusznością ze

strony GRN w Łapanowie jest skie­
rowanie agregatu młocarnianego do
Kępanowa, wsi gdzie bez mała w

każdym domu jest kierat lub maszy­
na — gdy tymczasem łapanowscy
chłopi nie mogą wykonać sprawnie
omłotów z powodu braku maszyny.

A więc widać, że przykładów jest
dużo, dużo.

A wszystkie one tworzą zwaliska
i chińskie mury na naszej drodze ku
dniu jutrzejszemu, boleśnie ranią
ludzkie serce.

I dlatego — że drogi nam jest
człowiek pracy, wydaliśmy zdecydo­
waną walkę chińskim murom.

Burzymy je po to, by drobne ludz­
kie sprawy toczyły się bez przeszkód
swymi dróżkami. Po to, by w każ­
dej z nich człowiek widział proray-
czek wielkiej idei ludowładztwa, so­
cjalizm.

(Na podstawie korespondencji
BOGJANA, MINA, ST. GOŁĘBA,
ST. MGDZ, JERZEGO KANI, OSY
i LIPSKIEGO).

dlc.
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Uwaga pracownicy
kultury i sztuki

miasta Krakowa

Dzielnicowy Komitet Obroń­
ców Pokoju i Dzielnicowy Ko­
mitet Frontu Narodowego dziel­
nicy Kraków — Krowodrza
organizuje zebranie środowis­
kowe dla pracowników kultu­
ry i sztuki w dniu 13 .wrześ­
nia br. o godzinie 10 w sali
;Teatru Młodego Widza, ul
■Karmelicka 4.

Z uwagi na ważność oma­
mianych spraw organizatorzy
zebrania proszą wszystkich pra
cowników kultury i sztuki
n.iasta Krakowa o niezawodne
i punktualne przybycie.

fNOTATNIK^

[ partyjny J

UWAGA, KOŁO TERENOWE
ZWIERZYNIEC!

f Dziś, tj. dnia 12 września o go­
dzinie 17 w sali posiedzeń Komite­
tu Dzielnicowego PZPR — Zwie­
rzyniec, al. Krasińskiego 18, od­
będzie się nadzwyczajny zebranie
koła terenowego. Z uwagi na waż­
ność omawianych spraw obecność
wszystkich członków obowiązko­
wa.

UWAGA, ZWIERZYNIEC!
Komitet Dzielnicowy PZPR —

Zwierzyniec zawiadamia, te w dniu
i15 września br. o godz. 14 odbę-
■ttzie się odprawa wszystkich se-

'fcretarzy podstawowych organiza­
cji partyjnych i oddziałowych or­
ganizacji partyjnych zakładów

produkcyjnych, urzędów I instytu­
cji, jak również spółdzielni pra­
cy I wszystkich szkół. Ze wzglę­
du na ważność omawianych spraw
obecność wszystkich sekretarzy o-

fcowiązkowa.

. UWAGA, KOŁO TERENOWE
1. PODGÓRZE!

/ W dniu 15 września br. o go­
dzinie 18 w sali Komitetu Dziel­
nicowego PZPR — Podgórze, od-
(bętśzie się zebranie koła tereno­
wego Podgórze. Z uwagi na waż­
ność omawianych spraw obecność
wszystkich członków i kandydatów
obowiązkowa.

0 oknach wystawowych
krakowskich sklepów

I Muchy i kurz — artykuł mięsny I ,,Z wystawy
nie sprzec/ajemy!“ i Wystawy „bez pokrycia" ■

E Talerz nie jest artykułem dekoracyjnym |
Dużo uroku nadają ulicom miasta jasno oświetlone

szyldy i wystawy sklepów. Ładnie poukładane produ­
kty zachęcają do kupna. Udrapowane na wystawach
materiały, rozwieszone sztuki gotowej konfekcji są

najlepszą reklamą dla towaru. Ale popatrzmy, czy tak

Wrzesień

12
Sobota

Co?

Cefjrie?

jest wszędzie.
Wystawy wszystkich bez wy­

jątku sklepów mięsnych są
zwykle puste, w lecie ozdobio­
ne muchami, w zimie kurzem.
Białe wyłożone przybrudzonym
marmurem okna wystaw skle­
pów mięsnych na Szczepań­
skiej, Szpitalnej, Basztowej da­
ją jak najgorsze pojęcie o za­
opatrzeniu sklepu. Ale wystar­
czy zajrzeć do środka żeby się
przekonać, że towar jest, —

najlepszym tego dowodem są
tłumy kupujących. Brak wy­
stawy powoduje to, że kupują­
cy nie bardzo wiedzą co jest
w sklepie, a więc kupują to co

leży na wierzchu, względnie to,
co sprzedawca raczy wyłożyć
„na widoku".

Nielepiej przedstawiają się
wystawy niektórych sklepów z

artykułami spożywczymi. Ocet,
kawa zbożowa i płatki owsia­
ne chyba nie znaczą, że sklep
posiada na składzie tylko te

artykuły.
Dekoracja wystawy jest rze­

czą ważną ale nie można jej
traktować dogmatycznie. „Z
wystawy nie sprzedaj emy“ —

to stale powtarzany refren, o

ile znajdzie się ktoś tak zu­
chwały, kto jeszcze tej prawdy
nie przyjął do wiadomości.

A niby dlaczego? Ostatecz­
nie czy wystawa jest dla lu­
dzi, czy ludzie do podziwiania

Pytanie pod adresem MHD i PSS;

Dlaczego Dębniki
sq upośledzone?

Na rogu ul. Madalińskiego w

Dębnikach ustawiony został
niedawno nowy kiosk MHD z

warzywami i owocami. Cieszy­
li się bardzo mieszkańcy tej
dzielnicy, że będą mieli gdzie
zaopatrywać się w ziemnia­
ki, owoce i warzywa, prędko
■jednak skończyła się ich ra-

Czerwcny Prudnik

prosi o aptekę
Wielką bolączką mieszkań­

ców Prądnika Czerwonego i

najbliższych jego okolic, jest
brak apteki w tej dzielnicy. W
razie potrzeby muszą oni wę­
drować po lekarstwa aż do
miasta, co zajmuje wiele cza­
su i stwarza dodatkowe kło­
poty.

Czy nie byłoby więc możli­
we uruchomienie apteki na

Prądniku Czerwonym?
W dzielnicy tej daje się ró­

wnież odczuć brak uspołecz­
nionego sklepu z jarzynami.
Może PSS uruchomiłaby tam
na razie chociaż stragan z ja­
rzynami i owocami?

LUCJAN ZUZIA
JERZY DĄBROWSKI

koresp.

dość, ponieważ już po kilku
dniach w kiosku można było
nabyć tylko owoce i cebulę.
Ani ziemniaków, ani pomido­
rów, ani jakiejkolwiek jarzyny
nie można było dostać. ■—
„Nie dowieźli" — tłumaczyła
siedząca w na pół pustym kio­
sku — sprzedawczyni.

Kilkanaście metrów od kio­
sku w prywatnej budce można
natomiast kupić wszystko: po­
midory, ogórki, ziemniaki, o-

woce, nawet chleb, gdy go za­
braknie w pobliskiej piekarni
— naturalnie po znacznie wyż­
szych cenach. Np. ziemniaki w

kiosku MHD kosztowały 1.40
zł, w prywatnej budce kosztu­
ją 1.80 zł.

Jedyny sklep warzywniczy,
który znajdował się kiedyś w

rynku w Dębnikach, został zli­
kwidowany, a na jego miejscu
powstał sklep mięsny. Nato­
miast o sklepie owocowo-wa-

rzywniczym zupełnie zapom­
niano.

Może więc PSS albo MHD

pomyśli o uruchomieniu w Dę­
bnikach tak bardzo potrzebne­
go sklepu. A na razie niechże
chociaż kiosk MHD zaspokaja
potrzeby mieszkańców tej
dzielnicy — ale kiosk należy­
cie zaopatrzony.

wystawy? Czy to naprawdę
tak straszna fatyga dla sprze­
dawców wyjąć z wystawy np.
jedną parę butów, a na ich
miejsce wstawić inny fason,
którego właśnie jest w sklepie
pełno.

Przez takie przywiązanie do

wystawy wytwarza się absur­
dalna sytuacja: między jednym
„świętem dekoracji" a drugim
jakiś towar zostaje wysprzeda-
ny, nie ma go w sklepie, ale za

to na wystawie jest! Nic więc
dziwnego, że klienci klną siar­
czyście na takie praktyki, bo
wystawy „bez pokrycia" zabie­
rają im tylko czas i nerwy.

Dlatego apelujemy do wszy­
stkich sklepów: sprzedawajcie
towar z wystawy, wystawa to
nie dzieło Rembrandta gdzie nic
ani ująć ani dodać nie trzeba.

Oczywiście me znaczy to, że
można na wystawie wprowa­
dzić system „groch z kapustą"
—• ale naprawdę nic się nie
stanie, jeżeli zamiast materia­
łu w czerwone i zielone paski
wystawi się gładki, brązowy

Dziwną zagadkę stanowią
niekiedy szyldy, np. Spółdziel­
nia pracy „Wspólnota". W po­
wodzi tych uspółdzielczonych
słów zapomniano dodać czym
się zajmuje dana spółdzielnia,
jakim rodzajem pracy.

Również dużo do życzenia
pozostawiają okna zakładów

gastronomicznych. Za brudny­
mi szybami widać talerz na

papierowej serwetce — co w

myśl życzeń Zakładów Gastro­
nomicznych ma stanowić re­
klamę dla lokalu. Tu mie­
liby dużo do powiedzenia
plastycy. Pomysłowa dekoracja
wystaw lokali gastronomicz­
nych — to zadanie, z rozwią­
zaniem którego nie należy
zwlekać.

Tę parę uwag na tematy wy­
stawowe oczywiście nie roz­
wiązuje całego problemu. 'Wy­
nika z nich tylko jedno: aby
sprzedawcy, w dobrze zrozu­
mianym interesie kupujących,
starali się o to, żeby wystawy
były jednym czynnikiem wię­
cej ułatwiającym zakupienie
towaru. B. Z.

Plsnum ZBZMP Zwierzyniec!
Zarząd Dzielnicowy Związku

Młodzieży Polskiej Zwierzyniec
zawiadamia wszystkich przewodni­
czących I aktyw, że w dniu 14

września br. o godz. 12 w świetli­
cy KD PZPR przy al. Krasińskie­
go 18, I plątro odbądzle eią Ple­
num Dzielnicowe.

Plenum poiwlącone Jest omó­
wieniu pracy organizacji ZMP-ow-

sklej w świetle uchwały XII Ple­
num ZG ZMP I Konferencji Dziel­
nicowe .i.

KKAKUW6KA
DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW. WIELOPOLE 1.

ii..,i , M—4~15121

Teatry:
SŁOWACKIEGO: „Grzegorz

Dyndała" godz. 19.15.
STARY (duża sala): „Eozhi.

ty dzban" godz. 19.15; (mała
sala): „Wielka polityka" godz.
19.30.

POEZJI: „Kopernik" godz.
19.15.

MŁODEGO WIDZA: „Awan­
tury w Chioggi" godz. 19.30.

GNOM (w sali „Studio"): -

„O jeżu zaklętym" godz. 16.30.
SATYRYKÓW: nieczynny.
KOLEJARZ: „Ballk gospo­

darski" godz. 19.

*

CYRK Nr. 6 — Duże Błonia

godz. 15 i 19.

Kina:
APOLLO: nieczynne. SZTU­

KA: nieczynne. UCIECHA: —

„Sprawa do załatwienia** —

godz. 16.15, 18.15, 20.15. WAN­
DA: „Żołnierz zwycięstwa** —

II oześ^, gofiz- 15.45, 18, 20.15
WOLNOŚĆ: „Dumna królewna**

godz. 16, 18, 20. WARSZAWA:

„Sprawa do załatwienia** —

godz. 15.45, 17.45. 19.45. MŁO­

DA GWARDIA: „Pokój zdobe-
dzie świat** — godzina 15.30,
17.30, 19.30. - CHEMTK; -

„Dom na pustkowiu** —

g. 19. DWORCOWE: „PKF“,
„Egzamin**, „Pogotowie raiun-

kowe“, „Szczęśliwe dziecin-
«two“ — godz. 16-24 . NOWA
HUTA - STAL: „Młodość Cho-

pina“ — godz. 15.30, 18. 20.30.
ŚWIT (w Nowej Hucie — Osie­
dle C-l): „Sprawa do załatwie­
nia** godz. 16, 18. 20. ZRYW:

„Niezapomniany rok 1919“ —

DYŻUR INTERNISTYCZNY:
II Klinika Chorób Wewnętrz­

nych AM.
DYŻUR CHIRURGICZNY:
Oddział Chirurgiczny Szpita­

la Narutowicza.
DYŻUR POŁOŻNICZY:
Oddział Ginek.-Położniczy

Szpitala Narutowicza.

POGOTOWIE RATUNKOWE:

Wydz. Zdrowia W RN Kra

ków, ul. Siemiradzkiego 1 —

telefony — 222-22, 211 12.

APTEKI:

Rynek Gł. 42, Długa 4, Ra­
kowicka 12, PI. Inwalidów 7,
S-enatonska 5, Grzegórzecka 9,
Krakowska 1, Grodzka 17.

Międzybry^adowy konkurs

zespołów „Służba Polsce"

W związku ze zbliżającą się
10 rocznicą powstania ludowe­
go Wojska Polskiego, w bryga­
dach „SP“ trwają przygotowa­
nia do międzybrygadowego
konkursu zespołów chóralnych,
recytatorskich, muzycznych i

tanecznych, który odbędzie się
w Grębałowie w dniu 20 wrze­
śnia br. Konkurs ten ma na ce­
lu spopularyzowanie chlub­
nych tradycji naszego ludo­
wego wojska i zapoznanie sze­
rokich mas młodzieży „SP“ z

utworami literackimi i muzy­
cznymi o tematyce wojskowej.

W konkursie wezmą udział
junacy brygad „SP“ Zgrupo­
wania Krakowskiego z woje­
wództw: krakowskiego, kielec­
kiego, lubelskiego i rzeszow­
skiego. Organizatorem konkur­

su jest Komenda Zgrupowania
Brygad „SP“ w Krakowie.

Eliminacje na szczeblu Zgru­
powania poprzedzają konkursy
kompanijnych zespołów arty­
stycznych. organizowane w

brygadach. Jako pierwsza, kon­
kurs taki przeprowadziła 72
brygada — I miejsce w nim

zajęła V kompania z jej przo­
downikiem pracy wyrabiają­
cym przeciętnie 163 proc, nor­
my, Wiesławem Szamburem,
na czele.

Najlepsze z zespołów, które

uzyskają pierwsze miejsce, we­
zmą udział w konkursie mię-
dzybrygadowym w Grębało­
wie.

JOZEF KLIMCZYK

korespondent

Nie tańczmy
kontredansa na jezdni!

Nie wiadomo, ety to prawo
jest gdzieś zapisane w księgach,
że w Polsce już od dawna ruch

pojazdów i pieszych odbywa
się wedle zasady „prawo —

naprzód".
O ile podczas normalnego po­

ruszania się przechodnióio po
chodnikach przekraczanie po­
wyższego prawa może .ytrudr
niać komunikację i wywoływać
drobne zamieszania i utarczki,
to podczas przekraczania „ma­
sowych" przejść przez Jezdnię,
sprawa niestosozoania się do
takiego podstawowego przepisu
— wygląda poważniej i może
mieć poważniejsze następstwa.

Stańcie kiedyś kolo poczty i

obserwujcie. Sygnał czerwony
zabrania przejścia. Publiczność
grzecznie i cierpliwie oczekuje
zwolnienia kierunku, ale rozsta-
wia się ławą na całą szerokość
przejścia 'ulicznego, zamarko-
wanego żelaznymi wkładami w

bruku.

Gdy zabłyśnie zielony sygnał,
obie ławy z obu stron jezdni

ruszają pi spiesznie ku sobie,
całkiem jak w kontredansie. I-

dzie o pośpiech, gdyż samocho­
dy i tramwaje mające prawo
skręcania, nie czekają. Na
środku jezdni następuje zderze­
nie obu Jul. Okrzyki, uwagi,
wymijanie się raz na prawo,
raz na lewo, potrącania i prze­
ciskania, ■—■ hamują czyli
zmniejszają „przelotowość"
przejścia.

Tymczasem grzeczne ustaioie-
nie się po prawej połowie
przejścia na jednej i drugiej
stronie ulicy z miejsca zała­
twia pomyślnie ten prosty, a

tak niepotrzebnie utrudniony
akt przekroczenia jezdni bez
przekraczania przepisów ruchu
Obie fale przechodniów mijają
się, każda po swej stronie,
szybko i sprawnie.

A więc — uwaga! Krako­
wianki i krakowianie, przekra­
czajcie jezdnię bez przekracza­
nia przepisów, dla własnego
bezpieczeństwa.

, I (E. B.)

W Instytucie Odlewnictwa —

co drugi pracownik racjonalizatorem
Z doświadczeń dotych­

czasowych wynika, że tam

g-dzie dyrekcja docenia, -a

załoga zakładu czy instytu­
cji »żyje wynalazczością".

ini. ZDZISŁAW! WERTZ

tam z wykonaniem planów
produkcyjnych nie ma kło­
potów.

W Instytucie Odlewnic­
twa, jakkolwiek pod wzglę­
dem rozwoju wynalazczości
pracowniczej nie jest jesz­
cze najlepiej, niemniej mo­
żna na tym odcinku odno­
tować już poważne osią­
gnięcia. To, że racjonaliza­
torstwo stało się u nas ru­
chem' masowym, to, że z

każdym dniem osiągamy
lepsze wyniki, zawdzięcza-
my przede wszystkim ści­
słej współpracy dyrekcji,
rady zakładowej i podsta­
wowej organizacji partyj­
nej z sekcją wynalazczości
iklubemT.jR.

Do obecnej chwili, ilość

projektów racjonalizator­
skich z.gloszonych w tym
roku wynosi 184 procent
ilości projektów zgłoszo­
nych w ciągu całego roku
ubiegłego. Prawie wszyst­
kie zgłaszane projekty
przeznaczane są do reali­
zacji, a ilość projektów
odrzuconych przez komisję
wynalazczości wynosi żale
dwie 3 procent. Osiągnięty
przez nas stopień umaso-

wienia tzn. stosunek ilo­
ści zatrudnionych praco­
wników produkcyjnych do
ilości zgłoszonych projek­
tów racjo-nalizatorskich, na­
leży zal czyć do najlepszych
w kraju, wynosi on bowiem
1,9 — co oznacza, że w

Instytucie Odlewnictwa
więcej niż co drugi praco­
wnik jest racjonalizato­
rem.

Jednym z najaktywniej­
szych naukowców-racjonali-

zatorów jest inż. Zdz-sław
Wertz. W roku bieżącym
zgłosił on 3 bardzo cenne

projekty racjonalizatorskie.
Dzięki zastosowaniu jedne­
go z tych projektów, mia­
nowicie aparatu do ożna
czania hygroskopi.jności
mas formierskich, mieliśmy
możność wykonania w ter- 1
minie pracy programov/ej
Instytutu.

Z innych wynalazków na­
leży wymienić tu, opraco­
wanie szybkościowej meto­
dy wytopu żeliwa wysoko-
krzemowego — projekt inż.

Zbigniewa Tyszki, oraz

skonstruowanie aparatu do
rejestracji ruchu metalu w

formie odlewniczej — pro
jekt Andrzeja Czajki.

Drugą grupę stanowią
projekty zgłaszane przewa­
żnie przez naszych robotni­
ków pracujących w War­
sztatach Doświadczalnych
Instytutu, są to projekty
również bardzo cenne,
przynoszące doraźne osz

czędności lub wpływające
na podniesienie poziomu
bezpieczeństwa i higieny
pracy.

Jednym z pierwszych
jest tutaj Jan Bruzda. Am­
bitny ten racjonalizator
potrafi przy każdej okazji
znaleźć właściwe rozwiąza­
nie, które zaoszczędz: cen­
ny materiał albo skróci
czas pracy. 10 projektów
racjonalizatorskich zgłoszo
nych w tym roku przez ob.
J. Bruzdę, dało państwu
ludowemu poważne oszczę­
dności. Niemniej pięknym:
os-iągnieciami może sic po­
szczycić Franciszek Wsół,

’

który posiada w swoim do- <

Zyrzebłetn po biurokratach

państwa
ta jest

• IZ ilkadziesiąt metrów od miejsca, w
i K którym ulica Konopnickiej- wpa-
j * * da do ulicy Wadowickiej w Pod­

górzu — znajduje się stacja berizy-
i nowa, a obok niej sterczą pokręcone
f rury. Z rur płynie woda do małego
( dołka, a stąd — do kraty kanału. O-
!’ bok dołka na kamieniu usiadł stary

człowiek, nabrał trochę wody do
przyniesionego garnuszka i łyknął
parę razy ze smakiem. 73-letni Gu­
staw Mariańczyk od przeszło 15 lat
podchodzi do źródła „Mateczny" i
niemal codziennie popija „cudow-

; ną wodę", za każdym razem chwaląc
i jej lecznicze właściwości. 15 lat te-
! mu Mariańczyk „złapał" reumatyzm,
'

który zaatakował szczególnie jego
nogę i niemal całkowicie unierucho-

i mił lewą rękę. Pewnego upalnego
dnia Mariańczyk podszedł do źród-

i ia i zaczął przemywać się dla ochło-
; dy. Przez kilka dni następnych Ma­

riańczyk przerywał pracę na pobli­
skiej działce ogrodniczej, podchodził

; do źródła i powtarzał „zabieg" dzię-
; ki któremu pozbył się całkowicie
; reumatycznych dolegliwości.

■Zresztą nie tylko Mariańczyk jest
stałym konsumentem mineralnej
wody „Matecznego", która płynie w

tej chwili tak samo, jak płynęła
podczas pamiętnych dla Mariańczy-
ka dni przed 15 laty. Do źródła przy­
chodzą stale okoliczni mieszkańcy,
którzy pija wodę na miejscu, noszą
ją wiadrami do domu, gdzie też pi-
ją i myją się w niej, podczas gdy
pozostała masa niewykorzystywanej
wody „Matecznego" — dzień i noc

bez przerwy spływa do kanału. Cza­
sem tylko jakiś kierowca, czekając
na zatankowanie benzyny — trochę
tej wody zużyje do... umycia swe­
go wozu.

*

A woda „Matecznego" płynie... W
-ć*- każdej minucie przez rurę prze­
pływa tutaj 80 litrów tej wody, a

spece twierdzą, że gdyby zapuścić
rurę o 2 metry głębiej, to źródło

dostarczałoby aż 300 litrów uzdra­
wiającej wody w ciągu jednej mi­
nuty. Jest to ilość, która nawet po
realizacji planu utworzenia wiel­
kiego kombinatu leczniczo-kąpielowe­
go w Podgórzu — nie będzie w peł­
ni zużyta. Niestety, prace przy two;
rżeniu wzorowego ośrodka kąpielo­
wego „Mateczny" — posuwają się
naprzód w bardzo powolnym tem­
pie. A woda płynie...

A woda płynie...
Płynie tak od przeszło 55 lat, to

jest od chwili, gdy obywatel Krako­
wa — Mateczny wybudował tutaj
dom i przy kopaniu studni natra­
fił na źródło. Źródło „Mateczny" —

nie jest wyjątkiem. W Podgórzu i

najbliższej okolicy — znajdują się
liczne inne źródła mineralne. Dowo­
dem jest istniejące kąpielisko w

Swoszowicach, gdzie woda czerpana
jest prawdopodobnie z tej samej ży­
ły, skąd bierze początek źródło „Ma­
teczny". Liczne prace, jakie były
przeprowadzane w Podgórzu w cią­
gu ostatnich 120 lat — wykazały
istnienie w tej dzielnicy Krakowa
bogatych źródeł wody o zaletach

leczniczych. I tak na przykład w

1839 roku w czasie wierceń w po­
szukiwaniu za węglem — natrafio­
no na wytrysk wody z głębokości
56 metrów. Natomiast w .1865 roku
przypadkowe obsunięcie się części
brzegu Wisły doprowadziło do od­
krycia dwóch wypływów wody, po
zbadaniu których okazało się, że za­
wierają one duży procent siarki, a

zatem — posiadają właściwości lecz­
nicze.

Źródło „Mateczny" — to prawdzi­
wy skarb, który nie tylko powinien,
ale musi być i będzie wykorzysta­
ny. Pracownicy wydziału hydro-geo-
logii stwierdzili na podstawie prze­
prowadzonych badań, że woda ze

źródła „Mateczny" zawiera w jed­
nym litrze swej objętości aż 3.148
części stałych, z czego 2.549 przy­
pada na chlorek sodu, a reszta to

jest 599 części stanowią siarczany.
Na tej podstawie zostały opracowa­
ne plany urządzenia tutaj zakładu

leczniczo-kąpielowego, które są wy­
razem troski Polski Ludowej o zdro­
wie ludzi pracy.

*

Dyrektor Wasiuczyński, znany
wszystkim kuracjuszom uzdrowi­

ska w Swoszowicach pod Krakowem
•— oprowadza mnie po „obiekcie".

— Zakład ten będzie czynny cały
rok. w przeciwieństwie do zakładu
w Swoszowicach, gdzie stare budyn­
ki i brak odpowiednich urządzeń
skracają sezon wyłącznie do miesię-

cy letnich, od maja do października.
W stosunku do „Matecznego" istnie­
ją projekty budowy dużego półsa-
natorium. Ośrodek taki jest już
czynny w Szczawnie-Zdroju i osią­
gane są tam doskonałe wyniki le­
czenia chorych, którzy nie opuszcza­
ją pracy, lecz wieczorem przycho­
dzą na zabiegi lekarskie i odpoczy­
nek.

Plany są imponujące i oczyma wy­
obraźni już widzi się rzeczy, których
tutaj jeszcze nie ma. O, na przykład
tutaj od strony ulicy Piotra Skargi
zostanie wybite główne wejście do
łazienek. Tych kilka odrapanych
ścian usunie się i powstanie hall,
w którym znajdować się będzie sza­
tnia, poczekalnia, pijalnia wód mi­
neralnych itp. Ten dół, wypełniony
rumowiskiem, otoczony czterema
ścianami — to przyszła „kuchnia"
borowinowa. W tamtych pokoikach,
przy dużym natężeniu wyobraźni —

już można zobaczyć łazienki. Ogó­
łem 14 łazienek. Obok znajdzie się
8 leżaków do zawijań borowino­
wych i leżaki do okładów borowino­
wych. A tutaj będzie mieścił się ga­
binet lekarski, który w tej chwili

jest małą przestrzenią, otoczoną na­
gimi murami, z podłogą zasypaną
rumowiskiem i stojącymi trzema ko­
złami pod rusztowania. Przez olbrzy­
mią dziurę w jednej ze ścian widać

podobne pomieszczenie, które po ge­
neralnym remoncie zamieni się w

przytulny pokoik dla pielęgniarek.
Dziś trzeba jeszcze to wszystko oglą­
dać oczyma wyobraźni, ale już
wkrótce fantazję zastąpi rzeczywi­
stość stworzona przez człowieka i dla
człowieka.

Na piętrze — znajdą się gabinety
dla przeprowadzania zabiegów z za­
kresu hydroterapii, kąpieli jelit i e-

lektro-fizykoterapii. Nie idziemy tam,
bo pomieszczenia te są jeszcze mie­
szkaniami lokatorskimi.

Po wyjściu z budynku kąpielowe­
go — rzucamy okiem na park, któ­
ry też będzie doprowadzony do na­
leżytego porządku i udajemy się do

sąsiedniego murowanego baraku,
gdzie plany przewidują urządzenie

leżalni dla przyszłych pacjentów za­
kładu kąpielowego. Na razie w mu­
rowanym baraku mieści się magazyn
Wojewódzkiego Zarządu Przemysłu
Terenowego w Krakowie.

*

d 1952 roku toczą się pertrakta-
'-'cje o to, aby wreszcie magazyn
przeprowadził się gdzie indziej i
zwolnił pomieszczenie należące do
zakładu kąpielowego. Ostatni etap tej
walki wyglądał w ten sposób, że w

piśmie z dnia 21 maja 1953 r. Zarząd
Wojewódzki Przemysłu Terenowego
obiecał przenieść swój magazyn i
zwolnić pomieszczenie do końca
czerwca br. Później kierownictwo

złożyło uroczyste przyrzeczenie, że

przeprowadzka magazynu nastąpi
bezwarunkowo do dnia 25 lipca br..
a ostatnio Zarząd Wojewódzki Prze­
mysłu Terenowego udaje, że zapom­
niał o swoich poprzednich zobowią­
zaniach ustnych i pisemnych i obie­
cuje wyprowadzić się pod warun­
kiem... że „Uzdrowiska Polskie" da­
dzą inne locum na magazyn.

Podobna zresztą historia jest z lo­
katorami, zajmującymi pierwsze
piętro budynku, przeznaczonego na

łazienki i gabinety lekarskie i z lo­
katorami, którzy izajmują budynek
w głębi parku, przeznaczony na

wspólną administrację zakładu kąpie­
lowego „Mateczny" i zakładu kąpie­
lowego w Swoszowicach. Do tej je­
dnak pory wydział kwaterunkowy
MRN nie postarał się o przydziele­
nie mieszkań zastępczych dla wspom­
nianych lokatorów.

Nierozwiązanie do tej pory prob­
lemu pomieszczeń zastępczych dla
lokatorów i dla Zarządu Wojewódz­
kiego Przemysłu Terenowego — jest
główną przyczyną żółwiego tempa
robót, związanych z uruchomieniem
zakładu kąpielowego „Mateczny".
Dotychczas wykonano zaledwie 13

proc, planowych robót. Poza tym
samochody i furgony przejeżdżają­
ce do magazynu, „przy sposobności"
niszczą aleje w parku i materiały
przeznaczone na remont budynku.
A (tymczasem teirmin otwarcia za­
kładu kąpielowego jest wyznaczony
na styczeń 1954 r. A więc już za czte­
ry miesia.ee. Czas ucieka i kredyty
czekają, aby je wykorzystać ku po­
żytkowi człowieka pracy. A woda

płynie...
E. C.

Jest taki wiersz J. Brze­
chwy pt.: „Włos". Mąż zna­
lazł w zupie włos. Awantu­
ra. Nad nieszczęsną zupą
zbiera się rada. Każdy z

wielką dokładnością bada

znaleziony włos, by po dłuż­
szym namyśle z powagą
i stanowczo oświadczyć: —

Proszę państwa... to jest
włos!

Przypomina się fen wiersz
przy czytaniu koresponden­
cji związanej z projektem
racjonalizatorskim Zdzisła­
wa Gawędzkiego.

Zdzisław Gawędzki pra­
cując jako kreślarz doszedł
do wniosku, że wiele ka'ki

kreślarskiej niszczy :‘ię
wskutek złego przechowywa­
nia jej i cięcia w niewłaści­
wy sposób przy pomocy do­
raźnie improwizowanych spo­
sobów.

Opracował więc pomysło­
wą skrzynkę, w której z do­
wolnych wymiarów rolki

kreślarskiej można dokładnie
i bez strat wykrawać żądane

formaty. Celowość zastoso-
■wania tego pomysłu jest zu­
pełnie oczywista. Może on

oddać usługi biurom kon­
strukcyjnym i sklepom roz­
prowadzającym w drobnej
sprzedaży kalkę. Cóż więc
należałoby uczynić hy ten

prosty, tani, a celowy pro­
jekt zrealizować?

Po prostu skierować go do
zakładów produkujących ma­
teriały biurowe, by tam roz-

•«*

wtas!
poczęto produkować i sprze­
dawać takie przyrządy skle­
pom i zainteresowanym in­
stytucjom.

Tymczasem co się dzieje z

projektem Z. Gawędzkiego!
Od siedmiu miesięcy „wę­
druje" i... zbiera opinie. Opi­
nie przypominają orzeczenie
ze wspomnianego na począt­
ku wiersza: — „Proszę pań­
stwa... to jest włos". Opinie
stwierdzają to, co od razu

może 'stwierdzić nawet laik:

projekt jest słuszny. Czy je­
dnak te opinie, choćby nie­
wiadomo ile ich jeszcze ze­
brać, pomogą coś projekto­
wi lub jego autorowi? Czy
też może lepiej by wykonać
prototyp, wypróbować i zde­
cydować: produkujemy.

Powyższe podajemy
pod rozwagę instytucjom,
przez które wiodła „droga
służbowa" projektu Z. Ga­
wędzkiego: Dep. Teclm. Mi­
nisterstwa Przemysłu Ma­
szynowego, C. Z. Przem.
Tab. Kolejowego, Biuro
Konstr. Przem. Motor., a

przede wszystkim Central­
nemu Biuru Aparatury Che­
micznej i Urz. Chiodn. w

Krakowie, które jako zakład
macierzysty projektodawcy

powinien — zgodnie z prze­
pisami — zająć się przesła­
niem projektu tam, gdzie
może on być zrealizowany
i dopilnować jego realizacji,
a nie pozostawiać projektu
i autora własnemu losowi.

JAN BRUZDA

robku racjonalizatorskim
kilka poważnych projektów
mających znaczenie w skali
ogólnopańśtwowej.

Inną ważną działalnością
Instytutu na odcinku wy­
nalazczości pracowniczej
jest opiniowanie projektów
racjonalizatorskich, nadsy­
łanych przez różne zakłady
Częstokroć wydanie opinii
o jakimś projekcie wymaga
przeprowadzenia długich
prób potwierdzających słu­
szność projektu. WTszystko
to jednak, co sprzyja roz­
wojowi ruchu wynalazczego
wykonujemy ofiarnie i z za­
pałem, wiemy bowiem, że
w ten sposób przyczyniamy
się do szybszej realizacji
wspaniałych założeń Planu
6-letniego, do umocnienia
pokoju.

W. JEŻ
Kier. Sekcji Wynalazczości

Instytutu Odlewnictwa.

Dla dalszego
roz woju ra ejona liza torstwa

Poniżej zamieszczamy dal­
szą wypowiedź w dyskusji
na temat projektu utworze­
nia wojewódzkich instytutów
dla spraw, wynalazczości
pracowniczej. Jak wynika z

dotychczasowego przebiegu
dyskusji autorzy nadsyłanych
listów przytaczają wiele ar­
gumentów, które przemawia­
ją za tym, by takie instytu­
cje powołać do życia. (Po­

przednie wypowiedzi zamie­
ściliśmy w „Kąciku Racjo­
nalizatora" z dnia 1. Vtl!.
i 5. IX. br.)

Propozycja ob. W. Mako-
sia utworzenia instytutu
doświadczalnego dla bada­
nia projektów racjonaliza­
torskich jest słuszna.

Tę sprawę należałoby
omówić wyczerpująco, to

znaczy wykazać dodatnie
i ewentualne ujemne stro­
ny tej propozycji i jeżeli
okaże się w dyskusji, że

propozycja ta jest korzyst­
ną, . najeżałoby dążyć usil­
nie do jej zrealizowania

Dodatnie strony mogą
być następujące:

1. Możliwość sprawdze­
nia i wprowadzenia w ży­
cie pomysłów, których da­
ny zakład pracy lub sam

racjonalizator nie może

rozwiązać, co w dużym sto­
pniu zniechęca racjonaliza­
torów i może być powodem
zaniechania pracy nad nie­
jednym dobrym pomysłem.

2. Uniknięcie jednoczes­
nej pracy dwóch lub kilku
różnych racjonalizatorów
nad tym samym pomysłem.
W projektowanym instytu­
cie byłyby bowiem rysun­
ki i modele już wykona­

nych pomysłów. Zgłasza
się np. ktoś z pomysłem

już przez kogoś innego
opracowanym, wtedy poka-
że mu się posiadany mo­
del lub rysunek mówiąc:
spróbuj ulepszyć już ist­
niejący pomysł lub opra­
cuj co innego, bo szkoda
czasu na pracę nad pomy­
słem, który nie wiele różni
się od pomysłu już istnie­
jącego.

3 Koszt wykonania prób
względnie moclelu byłby
niższy od kosztów wykona­
nia przez poszczególne za

kłady pracy, które nie są
na takie prace nastawione

W wypadku, gdy sam

racjonalizator wykonuje
model i próby, wtedy kosz­
ty są naturalnie najmniej­
sze, lecz to jest możliwe w

przypadkach pomysłów pro­
stych i każdy racjonaliza­
tor, gdy tylko będzie mógł,
wykona model sam, bo to

będzie najszybsza droga do
sprawdzenia i zrealizowa­
nia pomysłu.

4. Możliwość dużo szyb­
szego zastosowania danego
pomysłu, co ma wielkie
znaczenie tak dla samego
racjonalizatora jak i dla
gospodarki narodowej. Wie­
my bowiem, że każdy po­
mysł zmniejsza koszty pro­
dukcji lub zmr.iejs7.a wysi­
łek robotnika, - a więc każ­
dy miesiąc zwłoki w zasto­
sowaniu dobrego pomysłu
powoduje stratę w znacze­
niu materialnym i społecz­
nym.

5. Zwiększenie ilości po­
mysłów racjonalizatorskich,
co jest zrozumiałym, bo

każdy racjonalizator po
zrealizowaniu ’

jednego po­
mysłu zabiera się z więk­
szą ochotą i'większym do
świadczeniem do opracowa­
nia dalszego pomysłu.

Tego rodzaju „instytuty
popierania wynalazczości"
winny powstać w miastach
wojewódzkich. Koneezną
byłaby wzajemna współ
■praca tych instytutów —

aby znów w jednym mie­
ście nie pracowano nad

pomysłem, który już ma

zastosowanie w innej miej­
scowości.

Teraz sprawa dalsza:
aby przysp'eszyć dalszy
rozwój techniki, koniecz­
ne byłoby utworzenie pe­
wnego rodzaju muzeum te­
chniki i rozwoju wynalaz­
czości, w którym byłyby
zgrupowane według dzia­
łów maszyny i urządzen:a
techniczne od najprostszych
do coraz bardziej nowoczes­
nych i to w ten sposób,
aby można było pokazać
działanie tych urządzeń w

ruchu a wewnętrzną ich bu­
dowę na przekrojach.

Tego rodzaju muzea te­
chniki jako oddziały pro­
jektowanego w Warszawie
muzeum techniki, byłyby
ogromną pomocą dla ra­
cjonalizatorów, jak rów­
nież można by je wykorzy­
stać dla kształcenia w

szkołach technicznych.
Jedyną ujemną stroną

tego rodzaju instytutów
doświadczalnych i muzeum

techniki, byłaby sprawa
dużych kosztów.

Inż. EUGEN. MIRECKI


